
D ru g i dzień obrad  
U  P lenum

D ru g i dzień obrad I I  Plenum ZG IM P , poświęconego omówdentn udzia łu ZM P  
w  walce o rozw ój ro ln ic tw a  i  socjalistyczną przebudowę wsi, w ype łn iła  dalsza dys­
kusja. M ów cy poddawali w  swoich w y stąpieniach analizie osiągnięcia i  b rak i 
w pracy organizacji na wsi oraz w ysuw a li w n ioski, zmierzające do je j polepszenia.

}

M. Ln. poddano kry tyce
wciąż jeszcze zbyt słabe 
powiązanie instancji ZM P 
z młodzieżą, a co za tym  
idzie, niedostateczną zna­
jomość problem ów n u rtu ­
jących m łodzież w iejską. 
N iektórzy towarzysze, m. 
in. tow, W ołczyk, R u tkow ­
ski i Renke s tw ie rdz ili, iż 
prarę ZM P cechuje nie­
jednokrotn ie  w ąski p rak­
tycy:™ , nie dość um ieję tne 
oddziaływanie polityczne 
na m łodzież w ie jską.

Towarzysz W ołczyk w y­
stąp ił także z k ry tyką  pra­
sy młodzieżowej. Postulo­
w a ł on m. in., by (.Sztan­
dar M łodych“  w ięcej m ie j­
sca poświęcał na om aw ia­
nie podstawowych proble­
m ów  kola zetempowskiego.

Sprawą głębszego w n i­
kan ia w problemy n u rtu ­
jące młodzież w ie jską oraz 
udzielania w iększej pomo­
cy kołom ZMP, zajął się 
rów nież tow. Renke. W ska­
zał on na konieczność har­
towania kó ł w ie jsk ich 
ZM P w walce z wrogiem  
a zwłaszcza w p ływ am i k u ­
łaka na młodzież. Toteż — 
s tw ie rdz ił mówca — po­
trzebna jest ściślejsza łącz­
ność kół i  organizacjam i 
pa rty jnym i, zwracanie się 
do tych organizacji o po­
moc i  radę.

Tow. Stasiak wskazał, że 
ZM P w większym stopniu 
starać się powinien o re­
prezentowanie interesów 
i postulatów młodzieży. 
Jego zdaniem podstawowe

znaczenie dla podniesienia 
aktywności ZM P na wsi 
ma polepszenie pracy ideo­
wo - politycznej. Trzeba 
walczyć z bezirieowością — 
stw ie rdz ił mówca — gdyż 
to  z jaw isko występuje 
wśród pewnej części m ło­
dzieży w ie jsk ie j.

O znaczeniu pracy ideo­
logicznej wśród młodzieży 
m ów i! rów nież tow. Jan­
kow sk i polem izując z 
n ie k tó rym i tw ie rdzen iam i 
swego przedmówcy. Jako 
k ie ro w n ik  W ydzia łu Pro­
pagandy ZG ustosunkował 
się on także do k ry ty k i,  
jaka padła pod adresem 
tego w ydzia łu  za ud z ie la ­
nie . zbyt słabej pomocy, 
szczególnie w  przygotow y­
w an iu  m ate ria łów  szkole­
niowych.

Szereg mówców, m, in, 
tow . Rutkow ski j Barci- 
kow ski zatrzym ało się nad 
problem atyką pracy koła 
ZM P na wsi. Temat ten 
podją ł w swoim wystąpie­
niu również tow. Grad, 
Podkreślił on konieczność 
znajomości konkre tnych 
w a runków , w  jak ich  m ło­
dzież ży je  w poszczę - 
gólnych rejonach kra  -  
ju  i. wsiach. Zają ł się on- 
dłużej zagadnieniem n a j­
prostszych Śform pracy m ło ­
dzieży, stw ierdzając, że 
nie d o c e n im y  ich wycho­
wawczego znaczenia w co­
dziennym  życiu organiza­
c ji.

Dyskusja na P lenum 
trw a.

(O. W.)

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

N r 287 (1737) B Warszawa, piątek 2 grudnia 1955 r. Cena 20 gr

Szarlej szaleje 
w »Konradzie”

Nowa Dąbrowa  — to no­
wa, socjalistyczna miasto 
górnicza, budowana od 
podstaw, podobni a ja k  No­
wa. Huta  i Nowa Tychy.

Na zdjęciu: f ragm ent bu­
dowy jednego z osiadli w  

nowym . mieście.

Fot. — CAF

Faure rozwiozą]
Zgromadzenie 

Narodowe
PARYŻ. — Agencja France 

Presse podaje, ie  po przeszło 
trzygodzinnej naradzie rząd 
prem iera Faure'» postanowił 
skorzystać z uprawnień art. 51

Motorowiec
„Ob"

wyruszył
na Antarktydę

M O SKW A. Dn ia 30 listopada 
z po rtu  « •"K a lin ing rad z ie  w y ­
p łyn ą ł \  drogę do A n ta rk tyd y  
statek m otorow y .,Ob“  — f ł a" 
gowy okrę t w ie lk ie j radziec­
k ie j ekspedycji antarktycamej- 
Pop łynęła na nłm  pierwsza 
g r-p a  uczestników ekspedycji, 
k o r a  została zorganizowana 
przez Akadem ię Nauk ZSRR w  
zw iązku z I l i  M iędzynarodo­
w ym  Rokiem  Geofizycznym.

D rug i statek radzieck ie j eks­
pedycji odpłyn ie  z K a lin in g ra ­
du 15 g rudn ia  br. Jest to sta­
tek  „Lena", k tó ry  obecnie przy­
gotow uje się do te j w ie lk ie j 
w yp raw y.

konsty tuc ji t rozwiązać Zgro­
madzenie Narodowe.

N O W Y  JO R K  ( In i .  w ł.) .  A genc ja
U F  p rz y p o m in a ją c , że rząd  F a u re ‘a 
jest 21 p o w o je n n y m  gab ine tem
F ra n c ji pisze, iż „ro z w ią z a n ie
Zg ro m ad ze n ia  uważane jest, za po­
sun ięc ie  p o lity c z n ie  n iebezpieczne . 
Od c h w il i  pow s ta n ia  u s tro ju  re p u ­
b lik a ń s k ie g o  w  r. 1875, Z g ro m a ­
dzenie N aro d o w e  b y ło  rozw iązane  
je d y n ie  jeden raz . Z d a rz y ło  się to

U  m a j*  1953 ro k u  zdyszany g ó rn ik  
m e ld u je : na c h o d n ik u  p o łu d n io ­
w y m  w y k rę c a  p rzod e k .

Na c h o d n ik u  p o łu d n io w y m  w y ­
k rę cą  p rzod e k  — ła m ią  się s tem ­
p le . trzeszczy  d re w n ia n a  o bu dow a , 
p rze c ie ka  p rzez d rzew o  czarna, p a . 
sku dn a  maż. w y p e łn ia  p o w o li z t r p -  
dem  w y k o p a n y  c h o d n ik . Co się 
s ta ło?

S troskane  tw a rz e  in ż y n ie ró w  *  
P rz e d s ię b io rs tw a  R ob ó t G ó rn ic z y c h  
w  B o le s ła w cu  p o c h y la ją  się nad 
p la n a m i n o w o b u d o w a n e j w n iecce  
g ro d z ie c k ie j k o p a ln i „ K o n r a d '.  
C zyżby  tru d  w ic iu  m ies ię cy  b y ł 
d a re m n y?  Co się s ta ło?

330 m ilion ów  la t temu szero­
ko  rozw arła się skorupa niec­
k i grodzieckie j, a powstały 
stum etrow y, rów  sta ł się p raw ­
dziw ym  składem odpadków * 
odległych czasów. O bryw a ły  się 
i ugn ia ta ły  w głębokim, row ie 
i głazy, i zmiażdżone piaskow­
ce, i rozm aite iły . K ilkudzies ię­
ciom etrowe szczeliny w ype ł­
n ia ła  woda i stokroć groźnie j­
sze błoto. T ak i* w łaśnie pas 
luźnych w a rs tw  stanął na d ro ­
dze górn ików  „K on rad a“ . T aki 

i pas fachowe górAŁeze książki 
■ nazywają zaburzemem. G órn i- 
j cy z „K on rad a “  mówią zaś po 
i prostu — to taka pierońska pa- 
ciora.

Co za wspaniałe m iejsce —
w yk rzykn ą ł z ły  duch podziem­
nych kopalni, straszliwy Szar­
lej. — Za tym  rowem schowam 
moje skarby — i rzucił w niec­
kę miedź.

G órn icy muszą przebić się 
przez szeroki na 100 m. rów  
błota. To jedyna droga do. bo- 
gafych złóż m iedzi.

Co robić? Może cementować 
luźne warstw y? Może je zm ro­
zić i kuć w nich chodn ik i ja k  
w  lodzie? Nie. Żadna z, tych me­
tod tu ta j się nie nadaje.

•Jest — na leży  p ro w a d z ić  c h o d n i­
k i w z d łu ż  ro w u  z b ło te m . R ów  o *  
pew no się gdzież ko ń czy , na  pe­
w no  się gdzieś zwęża.

Palcząsto rozchodzą się  ślepe 
c h o d n ik i „K o n ra d a “ , ja k  bezra d n ie

•  r  *

Stoją od lewej: Wąsowicz, Mosiądz, Piechota, 
Siedzą od lewej: Zarzycki,  Czesław Madras,

Modras.

zwej.
Icerski i  Jan

w r. 1*77 i w y w o ła ło  k ry z y s , k tó r y  ; ro zw a rta  ręka  lu d z k ą . K a żd y  z n trb  
d o p ro w a d z ił do re z y g n a c ji p re zy - idz ie  n a jp ie rw  w z d łu ż  ro w u , a po 
d en ta “ .

b rzeg ska lnego  u s k o k u , Jak czło  
w ie k  sz u k a ją c y  b rod u .

Lecz ka żdy  c h o d n ik  kończą 
ry k a d y  k a m ie n i, w s trz y m u ją c e  za 
le w a ją c y  ko p a ln ię  szlam .

Rńwf Jest Jednakow o sze rok i w rzo ­
dzie  — I ty lk o  k ie d y  zm ęczen i g ó r. 
n ic y  o d k ła d a ją  na c h w ilk ę  swe n a ' 
rzędzia  ry c z y  coś w śc ie k le  w r ie l  
m nośc iach . To  ch ichocze i w a rc z y  
S z a rle j, ś m ie ją c  się z tru d u  g ó rn i.

Co ro b ló , jest. Już cze rw ie c  105. 
ro k .

W tedy w łaśnie przy jechał na 
„K on rad a“ Balcerski.

Czasem bło to  p łyn ie  całą 
szerokością chodnika, innym  
razem przeciska się przez ka­
mienie, na które na tra fia ją  
górnicy kopiąc chodnik. JCza- 
sem tia drodze wyrasta w ie lk i 
podziemny głaz. W tedy przez 
dzień lub dwa górnicy p row a­
dzą chodnik w  skale, potem 
głaz kończy się, a czoło chod­
nika na nowo zapełnia się czar­
ną mazią. G órn icy wywożą ten 
szłam. W okół szybu rosną w ie l­
k ie  góry błota.

Ten chłop od razu wpad ł mr.j - , A lp  Poćcież to jeszcze nie
wT oko. on coś tu w ykom binu­
je  —  m ów i Lep do Hetmana, 
patrząc w ślad za oddalającym 
się Balcerskim . Balcerskiego 
znają od dawna. Przyjechał z 
F rancji. Na kopalni „L u d w ik “ 
u ra tow a ł życie 8 górnikom. 
Jest górn ik iem  od 30 lat, te­
raz — sztygarem objazdowym 
Przedsiębiorstwa Robót G órn i­
czych w Bolesławcu.

A le  od jakiegoś czasu Bal

W marcu 1956 
-  II Kongres ZSL
39 listopada zakończyły się

obrady IV  sesji Rady Naczel­
ne j Zjednoczonego S tronn ictw a 
Ludowego, na k tó re j om awiano 
sprawę zwołan ia I I  Kongresu 
ZSL, nowy S ta tu t S tronnictw a 
°raz program  działa lności ZSL 
W w ykonan iu  zadań planu 5- 
łetniego w ro ln ic tw ie .

W  w yn iku  dw udniow ych o- 
“ r ad Rada Naczelna podjęła 2 
^chw a ły  — o zwołan iu I I  K on­
gresu ZS L w  marcu 1956 roku 
oraz w  spraw ie p ro jek tu  S ta­
r t u  S tronn ic tw a i  dyskus ji nad 
nim.

usprmnfcKin
Po IM  „Dęba”

-  kopalnia

120 basów 
ma nowy polski
akordeon

Przed k ilkom a dniam i pub­
likow a liśm y list. Zarządu Za­
kładowego ZM P przy Zakła­
dach „Dęba“  koło Tarnobrze­
gu. Wraz z postanowieniem 
rozw inięcia ruchu racjonaliza­
torskiego wśród młodzieży 
Zakładów, towarzysze z „D ę­
by“  wezwali inne zakładowe 
organizacje ZM P do współza­
wodnictwa o:

•  zgłoszenie na jbardzie j 
wartościowych wniosków  na 
konkurs

•  zastosowanie na jw iększej 
lości wniosków w  produkcji 

w okresie trw an ia  konkursu.
O statn io zatelefonował do 

edakcji E ryk Dworaczek. 
przewodniczący Zarządu ZM P 
przy kopaln i „K a ro l“  w Ru­
dzie Śląskiej.

„Po zapoznaniu się z w arun­
kami ogłoszonego przez was 
konkursu odbyło się w kopalni 
specjalne zebranie młodzieży 
poświęcone zagadnieniom ra­
cjona lizacji i wynalazczości.

M łodzi racjonalizatorzy zor­
ganizowali dw ie brygady, któ­
rych celem jest z likw idow anie 
„w ąskich gardeł“  przy wydo­
bywaniu węgla.

Jednocześnie postanowiliśm y 
wezwać młodzież kopalni 
Rudzkiego Zjednoczenia Prze-

tęm  skręca  i dochodzi aż na sam I cerski coraz d łuże j przebywa
na „K on radz ie ". O co mu cho­
dzi?

A Balcerski ugaduje coś z 
ludźm i. „R ó w  błota jest jedna­
kowo szeroki w każdym  m ie j­
scu. N ie  można go ominąć — 
m ów i Balcerski — w ięc .jak 
towarzysze, zostawić tę. boga­
tą kopa ln ię  miedzi po ty lu  la­
tach trudów ?" I Balcerski by­
stro pa trzy  w  oczy Lepowi, 
Kaczmarczykowi, Hetm anow i i 
tym  w szystkim , k tó rzy  zbliża­
ją  się, aby posłuchać o czym 
gada. W ięc trzeba przebić sie 
przez b łoto — ciągnie Balcerski 
— ja  idę, k to  ze mną?

Górnicy milczą, „ i ,  w iedzą , żc 
trzeba się p rze b ić . P rzedostać się 
na głębokości 24n m e tró w  pod z ie ­
mią ha d ru g i b rzeg  zabu rzen ia  do 
tw a rd e g o , cze rw onego  p iaskow ca  
w  pob liże  m ięd z ion o śn ych  łu p k ó w .

I  pew nego d n ia  w ó z k i w yw ożą  
n *  'p o w ie rzch n ię  w ie lk ie  g łazy , 
k tó r y m i zasypano k ied yś  czoło 
c h o d n ik a  p o łu d n io w e g o  w s trz y m u ­
ją c  b ło to . 12 o c h o tn ik ó w  B a lc e r­
sk iego  p rz y s tę p u je  do w a lk i o u- 
tra co n ą  k o p a ln ię .

mysłu Węglowego do zgłasza 
nia wniosków racjonalizator 
skich na konkurs i ja k  naj 
szybszego zastosowania ich w 
kopalniach".

K tóre  organizacje ZM P od­
powiedzą na apel młodzieży z 
„Dęby“ ?

P o in f o r m u jc ie  o t y m  Czy­
te ln ikó w  p o p rz e z  „Sztandar 
M łodych“ !

wszystko. No bo ja k  na przy­
kład zbudować w takich wa­
runkach ściany i strop Chod­
nika, przecież to zupełnie tak. 
.i ąk gdyby próbowano k ilo fam i 
Przebić chodnik w  wodzie z 
jednego brzegu rzeki na dru- 

a przecież ani wody, ani 
błota nie można podeprzeć 
stemplem. Czym odeprzeć na - 
ciera.iące zewsząd bioto?

.Na to pytanie do niedawna 
n ' -  po tra fiła  dać odpowiedzi 
cała dotychczasowa wiedza gór­
nicza.

G órn icy z „K on rad a " odpo­
w iada ją  — papierem.

e s i s o i s h

Przed W ojskow ym  Sądem 
G arnizonowym  w W arszawie 
zakończył się 30 listopada br. 
proces agentów w yw iadu  ame­
rykańskiego Czesława B ia rdz- 
kiego i Ignacego Diaczuka, na­
słanych do Polski z ośrodka 
am erykańskiego w yw iadu  w O- 
berursel.

Czesław B ia rd zk l uc iek ł z 
k ra ju  w końcu 1.945 r. Przeby­
wał na jp ie rw  w  M onachium , 
później w  obozach dla tzw. 
uchodźców, wreszcie znalazł się 
w kompaniach wartowniczych. 
Po zw oln ien iu  z kom pan ii w a r­
towniczej — zgodził się na 
współpracę z w yw iadem  ame - 
lykańsk im .

Po przeszkoleniu, oskarżone­
go przewieziono samolotem do 
B erlina  zachodniego, do p la ­
ców ki w yw iadu  am erykańskie- 

lam. K i.itnm . I , '  V T  i 20 Pr7N Archivgtrasse 2. Tam  
,aC"  K u ,tu rv  ' Na,,M oUvarta wyposażono go w leżące obec­

nie na stole sędziowskim ,

Magli m m t  i uczciwie zyc 
■»wybrali szpiegowski chleb 

więzienie

100 prac.

na wystawie grafiki
%

ju^siowiaMiej
W salach wystawowych Pa-

została „W ystawa Współczesnej 
G ra fik ] J u gosło w i ań s k i e j".

Wystawą obejm uje około ton 
prac wykonanych różnorodną 
techniką graficzną. Reprezen­
towane są tu wszystkie ośrodki 
artystyczne Federacyjnej L u ­
dowej Republiki Jugosław ii — 
prace artystów  serbskich, sło­
weńskich, chorwackich i czar­
nogórskich. Większość prac 
ukazanych na w ystaw ie to 
dzieła artystów  średniego po­
kolenia, obok nich spotykamy 
również prace m łodych g ra fi­
ków,

O żyw* chodn ik południowy, 
górn icy kopią przekop. Nagie 
zamiast w  skałę k ilo fy  tra f ia ­
ją  w  coś m iękkiego,, a z pow­
stałych po uderzeniach otwo­
rów  zaczyna w yp ływ ać ciemna 
lawa, brudny szlam.

S. . “ W!

120
z ie ln i M u z y c z n e j „ T o n “  skon-

U°VvGUo n o w y  ty p  a kordeonu
fa sa ch . K ilk a n a ś c ie akord, po­

zosta ło  ju *  w y p ro -

^ ilk u  p ra c o w n ik ó w  W a rsza w sk ie j 
In i M ui 
o no w ’

-u W f sch- «
^Ukn tCg0 tyPU ___ •Sl;ig®^an y c h  i ro zp ro w a d zo n ych  do 
*a* !v  w m u z y c z n y c h , gdzie  zna- 

Nm  M ę tn y c h  n a b yw có w .
akorc1eon n ie  u s tę p u je  pod 

^V k n  en? ja k o ś c i i es te tycznego 
an ia  in s tru m e n to m  tego rO- 

Zagr a i, łSP row adzanym  d o tychczas * 
1 r  Pic y* in s tru m e n t, ten  posiada 

J es\r ów k la w is z o w y c h . W ię k - 
tu  **a rt ia  a ko rd e o nó w  now ego  ty -  
*  „ ^ a n y c h  „ T o n “  m a ukazaó się 

na począ tku  p rzysz łe -

Po uchw a le  rządu  o re d u k c ji  
s ił z h ro in y c h  tys iące  o fic e ró w , 
p o d o fic e ró w  i sze regow ych  
p rzen ie s io n ych  do re ze rw y , o- 
t r z y m ii ją  s k ie ro w a n ia  do nd- 
p o w ie d n e j p ra cy . O fic e r re ­
ze rw y  b. k a p ita n  w o js k  zm o­
to ry z o w a n y c h . Bo les ław  F 'l i -  
p ia k  o b ją ł s ta n o w isko  d y re k ­
to ra  POM  w P io tro w ic a c h  
(pow  L u b lin ) . Na z d ję c iu  B o­
les ław  F fU n lak  z. g rupa  w s p ó ł­
p ra c o w n ik ó w  przeg ląda  m aszy­

n y  ro ln icze .

Fo t. C A F  — W A F

Przyjęcie z okazji 
uroczystości 

mickiewiczowskich
W  d n iu  30 lis top a d a  b r. 

P rze w o d n iczą cy  Rady Pań­
s tw a , P rze w o d n iczą cy  O gó lno ­
po lsk ie go  K o m ite tu  Obchodu 
Ko k u M i c k i e w  lewów sk i ego —- 
¿ ’eksande r Z a w ad zk i w y d a ł 
w  aa U ch  R ady Państw a p rz y ­
ję c i«  z o k a z ji c e n tra ln y c h  u - 
r  o c z. y  stoś c i m ic k ie w ic z o  w s k i c b 
w  Polsce.

Na p rz y ję c ie  p rz y b y li  m . in . 
c z ło n k o w ie  B iu ra  P o litycznego  
K c  P ZP R : I S e k re ta rz  K C  
P ZP R  — B o les ław  B ie ru t, Ja ­
k u b  B e rm an . Józef C y ra n ­
k ie w ic z , Zenon N ow a k , K o n ­
s ta n ty  R okossow ski, Z -ca 
c z ło n k a  B iu ra  P o lityczn e g o  
K C  p z p r  A d a m  Rapacki.

P rz y b y li  w szyscy  baw ią cy  
w  W arszaw ie  z o ka z ji u ro c z y ­
stośc i m ic k ie w ic z o w s k ic h  goś­

ćcie za g ra n iczn i — poeci, l i t e ­
ra c i. n a u ko w cy  z o k o ło  30 
k ra jó w  ca łego .świata.

Szereg krojów
pomoże w repairiaeji

polskich emigrantów
W ostatnim  czasie obywate­

le polscy, przebywający za gra­
nicą, coraz liczn ie j zgłaszają 
Mę do polskich placówek dy­
plomatycznych i konsularnych 
z prośbą o u ła tw ien ie  im  po­
w ro tu  do k ra ju .

W z w ią z k u  z ty m  d o w ia d u je m y  
s1e, te k ie ro w n ic y  w iększośc i ‘ p o l­
sk ich  p rz e d s ta w ic ie ls tw  d y p lo m a ­
ty c z n y c h  w  za cho d n ie j E u ro p ie  o- 
raz A m e ry c e  P ó łn o cn e j i P o łu d n io ­
w e j p rz e d s ta w ili rządom , p rzy  k tó ­
rych  są a k re d y to w a n i, zasadnicze 
s ta n o w isko  Rządu P R L  w s p ra ­
w ie  re p a tr ia c j i.

Z w ró c il i  o n i uw agę, te  akc ja  
re p a tr ia c j i  o b y w a te li p o ls k ic h ' do 
k ra ju  jest, o p a rta  na zasadzie ca ł­
k o w ite j d o b ro w o ln o ś c i o raz  p o w in - 
na s łu żyć  p o p ra w ie  s to su n ków  
m ięd zy  p a ń s tw a m i i s p ra w ie  od- 
p rężen ia  s y tu a c ji  m ię d z y  na ra d o w e j. 
W y l a l i  też p rze ko n a n ie . źp 
p o lsk ie  p la c ó w k i d y p lo m a ty c z n e  i 
k o n s u la rn e  s p o tk a ją  się w  'la k  po- 

a,k c j * re p a t r ia c j i  z pom ocą 
w ła d z  k ra jó w  swego u rzęd o w an ia .

Ja k  się d o w ia d u je m y , s ta n o w is ­
ko  P o lsk i z re g u ły  sp o tk a ło  się ze 
z ro z u m ie n ie m  i p op a rc iem . Szereg 
rządów  z a o fia ro w a ł nawet, a k ty w -  
ną pom oc w  p rz e p ro w a d z e n iu  'd o ­
b row o lne ,; re p a tr ia c j i.

Po ucltwale Rzędu o redukcji sił zbrojnych

z marynarki 
— zatrudnieni w żegludze

Goraj; w ięcej oficerów I podoficerów nadterm inow ych — 
zw aln ianych ,  wojska na podstaw ie uchw a ły Rządu PJRL 
o umniejszeniu liczebności naszych sił zbro jnych _  obejm uje 
stanowiska w  gospodarce, zgodne *  ich k w a lif ik a c ja m i' i za- 
nu low an iam l.

W  G dyn i kom isja powołana 
do spraw zatrudnienia zw al­
nianych do rezerwy skierowała 
iuż do pracy w przedsiębior­
stwach gospodarki m orskie j 
w ie lu  h. oficerów M aryn a rk i 
W ojennej. 13 z nich oirzyroało 
prace w Polskich L in iach Oce­
anicznych, 10 w Zarządzie Por­
tów w Gdyni, pozostali zostali 
skierowani do przedsiębiorstw 
rybackich , gdzie można nale­
życie wykorzystać ich zdobytą 
w czasie służby w ojskow ej 
znajomość spraw morskich.

Wśród tych, k tó rzy  wkró tce nych, a PLO przygotow ały l ic z .  
będą pływać na statkach Fol- ne pomieszczenia w  Domu M a­
słach L in i i  Oceanicznych, z n a j- ' rynarza.

du je się m, in. b. dowódca je d ­
nej z jednostek M a ryn a rk i Wo­
jennej por. Jerzy K uc oraz do­
świadczony oficer pokładow y 
Adam Boczek.

Rady narodowo oraz in s ty tu ­
cje, k tó re  za trud n iły  zw o ln io ­
nych z M a ryn a rk i W ojennej 
oficerów , zapew niły im  odpni 
W iednie. warunki,, m ieszkanio­
we. Tak więc Prezydium  M ie j­
skiej Rady Narodowej w G dy-

przedrriioty, dano mu ubranie 
„ta k ie  ja k ie  noszą w Polsce“ , 
no i oczywiście dano m u kon ­
kre tne  zadania.

D ru g i oskarżony — Diaczuk 
znalazłszy się w  w y n ik u  dzia­
łań wojennych na terenie N ie­
miec zachodnich przebywał, po­
dobnie ja k  i B ia rdzk i, w  róż­
nych obozach dla uc iek in ie rów , 
a następnie w kom paniach w a r­
towniczych strzegących am ery­
kańskich magazynów ze sprzę­
tem w o jennym  na teren ie Nie­
miec zachodnich i F rancji. W 
lu tym  br. zostaje on zw oln iony 
z kom panii stacjonującej koło 
Nancy we F ra n c ji i przew ie­
ziony do N iem iec zachodnich. 
Znalazłszy się bez pracy i 
środków do życia zgadza się 
na. współpracę szpiegowską i po 
przeszkoleniu 23 września prze­
w ieziony zostaje — tak ja k  i 
B ia rdzk i — do B erlina  zachod­
niego, i o ośrodka przy A rc h iy -  
strasse 2. Tam  ekw ipu ją  oskar­
żonego, dają zadania zebrania 
in fo rm a c ji szpiegowskich’ o je ­
dnostkach wojskow ych w  sze­
regu m iast i po zaopatrzeniu w  
szkic odcinka granicy w ysy ła ją  
go do Polski. A resztowanie u- 
n iem ożliw iło  mu w ykonanie za­
dań szpiegowskich.

P ro k u ra to r  w o js k o w y  — k.pt. Jń - 
zef C h o m ę to w s k i, dam a g a ją c  sie 
d U  oskarżonego  B ta rd z k ie g o  k a ry  
o la t w ię z ie n ia , a riia  oskarżonego  

O ia rzu ka  -  13 la t, p o d k re ś lił,  Iż 
p ro b le m  zd ra d y  n a ro d o w e ) szcze- 
g o in te  o s tro  w y s tą p ił u o ska rżo n e - 
go Bia.rdzk.iego-, k tó ry  zb ieg ł /. P o l- 
s k l i U trz y m u ją c  ko resp o n de n c je  z 
odz in ą , m im o  je j  n a m o w y , n ie  

p o w ró c ił do k ra ju .
W ojskow y Sąd G arnizonow y ska­

zał oskarżonego B iardzkiegn na 
kar? 12 lat w ięzienia, ą osk. D ia - 
cznka na jo la t w ięzien ia, w  nza- 
sa d n ie n iu  w y ro k u  Sąą s tw ie rd z i»  
ż n ie  da je  w ia ry  tez ie  o b ro n y  że 

w a ru n k i m a te r ia ln e  s k ło n iły  o s k a r­
żonych  do szp iegostw a -  m o g li o n i 
b ow ie m  w ydo s ta ć  sie 
rz y s tn y c h  d la  s ieb ie  
wracając do k ra ju .

7- ni oko - 
w a ru n k ó w

Pierwsze
przcdslowienis
w Teatrze Ludowym
w ifewej Hucie
n o w a  H U TA  (In f. w!.). 30

ub.m. odbyło się pierwsze przed­
staw ien ie w Państwowym  T e ­
atrze Ludow ym  w Nowej H u­
cie. Przedstawienie przeznaczo­
ne było  dla budowniczych te ­
a tru , k tórych w  serdecznych 
słowach pow ita ła ' dziękując za
Ptacę przy budowie teatru _
dyre k to r K. Skuszanka.

Sala wypełn iona była do o- 
statniego miejsca, gdy ha sce­
nie po ja w iły  się, w itane oklas­
kam i, pierwsze postacie „K ra ­
kow iaków  i G ó ra li“  W. Bogu­
sławskiego.

W prawdzie uroczysta premie­
ra połączona z przekazaniem

ni o d d a ło  „  ........... •’ . I , e a łn ’  Publiczności nowohuckiej1 ociuHfo rio ich dysnoz^ci i/wriu/noi-rł« ■ .
k ilkadzies ią t izb. w  now ow ybxt j? d b ’ dz,e ‘c,ę d°P ,er<> 3 grudnia, 
dowanycb blokach m ieszkał- i '5rodowe przedstaw ienie można

ednak uważać za początek se-
zonu teatralnego 
sceny, (j, \ \

te j nowej

Przewrót
w  1 M M
—  „Różnie byw ało w  

naszym DMR. Ż le  i do­
brze, przeważnie jednak 
by ło  złe. O statn io nasz za­
kład opiekuńczy — D yrek­
cja Z ak ładów 1 Przemysłu 
W ełnianego im. Rychliń- 
skiego w  B ie lsku — postano­
w ił nam pomóc i zm ien ił 
k ie row n ic tw o  DMR. P rzy­
szła do nas nieznana przez 
nikogo oh. Janina Zabic- 

, ka. I z nią w łaśnie rozpo­
częliśmy w  DMR. p ra w ­
dziw y przewrót. Ob. Za- 
bicka um ie pracować z 
dziewczętami. W spólnie z 
nam i powołała do życia 
a k tyw  DMR. i  wciągnęła 
do niego koleżanki, k tórym  
zależało na uzdrow ieniu 
panujących tu dotychczas 
stosunków. Samorząd w y­
brany jeszcze przed p rzy j­
ściem ob. F.abickiej dopie­
ro  teraz, zaczął rzetelnie 
pracować. Powołaliśm y 
rów nież do życia zarząd 
św ie tlicow y. Za ją ł sie on 
zorganizowaniem zespołu 
baletowego, chóralnego i 
recytatorskiego. W pianie 
zna jdu je  się także założe­
nie sekcji sportowej i kó ł­
ka plastycznego.

Co p ra w d a  /.espńł c h ó rą lrty  
Is tn ie je  Już, k 1 Lca m ies ięcy , 
je d n a k ż e  fre k w e n c ja  w  n o n  
je s t jeszcze słaba. M im o  to 
p rń b y  o d b y w a ją  s;e sy r.ic rra - 
ty c z n .e  i p o w o li zespól w k ra ­
cza w n o rm a ln y  lo k  p ra cy . 
R ozpoczę liśm y tpż w a lk ę  z 
ch u n g a ń fttw e m , Do n iedaw na  
nas.?, D M R  i sąsiednie* u lic ę  
s ły n ę ły  7. ch u lig a ń s k ic h  w y ­
b ry k ó w  m łod z ieży . Z a czę łyś­
m y  p rz e k o n y w a ć  ko le ż a n k i, 
k ’ ó re  n ie je d n o k ro tn ie  sp row a ­
d z a ły  c h u lig a n ó w  do ś w ie tlic y , 
o ni esłuszności ich  postępow a- 
m a. Poz,a ty m  o rg a n iz u je m y  
w spó ln e  w y jś c ia  do k ina  1 
teat.ru , a raz w  ty g o d n iu  w  
ś w ie t l ic y  D M R  m a m y  w łasną , 
milą p o ta ńcó w kę .

N aszym  n a jg o rę ts z y m  p a -  
g n ie n ie m  je s t zo rga n jzew  ć 
w  D M R  k u rs  k ra w ie c k i. Ma 
p i zeszkodz e ty m  p lo "  u  
s to i je d n a k  b ra k  choć d w óch  
m aszyn  do szyc ia . S p raw ę  ię 
p ró b o w a ła  z a ła tw ić  rada 'za -  
k ła d o w a , a le ja k  się okaza ło  
p o życzyć  m aszyn zn iką d  n ie  ' 
m ożna , a na > h  ku pn o  is k ż e  
m e  m a p ie n  ędzy. Tym czasem  
k u rs  k ra w ie c k i bardzo  by  się 
nam  p rz y d a ł. G d y b y ś m y  ’ im a ­
ły  w ła s n y  k ą c ik  k ra w ie c k i za­
oszczęd z iłybyśm y  dużo  złotó - wek.

Na zakończenie .chcę po­
wiedzieć, że istn ie je u nas* 
grupa zetempowska. która 
jednak jeszcze śpi. W kró t­
ce dobierzemy się do tych 
koleżanek i postaramy się 
je w yrw ać z przyjem nej 
drzemki.

Korespondent 
H ELE N A  M IC H A L S K A  

B ie lsko-B ia ia

7, prawdziwą przyjem no­
ścią czytamy lis t tow. M i­
chalskie j, W yn ika  z niego, 
że wartościowa k ie row ­
niczka UM K bardzo du­
żo może zrobić z. m łodzie­
żą. Trzeba tjdko znaleźć 
drogę do zainteresowań i 
serc młodzieży. Życzymy 
tow. fta b ick ic j i wszystki iii 
m ieszkankom DMR n o ­
wych osiągnięć i sukcesów 
w swej pracy. Gorąco tak­
że apelujem y do dy re kc ji 
ZPW  im. K ychlińsk i eg o o 
udzielenie m ieszkankom 
DM R m aksym alnej po - 
mocy w  zorganizowaniu u- 
pragtdonego kursu i  kąci­
ka  kraw ieckiego.

' __________ (R e d .)



ŁO SLTW I tw ie r- n is z w y i, rw M rtu rew ać di*.
dzą, że ściany | Tym  sposobem us iłu ją  oni 
s to łów ki przy Ru- j demonstrować tw o ją  niechęć 
daw skie j Fabr3*ce \ wszystkiego eo hotelowe. 
Papieru trzeba bę- ; Rurzą, niszczą, i  tp, co robią, 

w ydaje się im  mądre, roz­
sądne i  jedyne co mogą 
zdziałać, aby pokazać dyrek­
c ji. że nie zgadzają się m ie­
szkać w  tak obskurnych w a-

dzie w  n ied łu ­
gim  czasie pozapinać na 
zatrzaski, bo innych m a­
te ria łó w  na rem ont dyrek­
cja pewnie nie przeznaczy. W 
tej c h w ili k to  ma ochotę, mo­
że przez szpary w  ścianie o- 
glądać dymiące kom iny ru ­
dawskie j fa b ry k i i np. marzyć 
w raz z m ieszkańcami hotelu 
robotniczego o tym , ja kb y  to 
było  dobrze, gdyby w  sto łów ­
ce, oprocz obiadu można 
było zjeść śniadanie i  kolację. 
Nie ulega wątp liw ości, że m a­
rzyc ie li sprowadziłby momen­
ta ln ie  do rzeczywistości obu­
rzony k ie ro w n ik  OZR. — 
Śniadanka? Proszę bardzo. 

Czarna kawka, chlebek, mar­
moladka. A le  przecież tych 
śniadań, o których tyle było 
kłó tn i,  n ik t  nie chce jeść". 
Rzeczywiście nie chce. I  t ru ­
dno się dziw ić, że „ska lku lo ­
wane“ — ja k  wyżej śniada­
nia nie w zbudziły entuzjazmu. 
Koncepcja zbiorowego w yży­
w ien ia mieszkańców hotelu 
upadla więc. Jako ostatnia 
deska ra tunku  pozostaje bu­
fet, w  k tó rym  wszelkie inne 
a rty k u ły  c::ią w obfitości bu ­
telek z octem, olejem ja da l­
nym , o le jk iem  do opalania „N i­
vea“  i  przypraw am i do zup. 
Może np. ktoś sobie kup ić 
taką przyprawę, a po inne 
„doda tk i“  niezbędne do ugoto­
wania tejże zupy „podsko­
czyć“ do odległych o k ilk a  
k ilom etrów  Głuchołazów b o ­
w iem  i w  sklepie „Samopo­
mocy Chłopskie j“  nie dosta­
nie nic poza -widiami, podko­
w am i i chomątami. D la ro 
botników. a rtyku ły  raczej n i‘ 
pierwszej potrzeby.

d*. Jako jed.yny dowód rze­
czowy buntu  przeciwko pod­
łym  warunkom , mogą przedło­
żyć połamane k lam k i, zniszczo­
ne meble. Sm utny dorobek.

Przecież ło ta sama 
młodzież

Sm utny tym  bardziej, że
runKach. Zupełnie ją k  ten grono m ieszkańców hotelu nie

zaoszczędzonych w  okresie 
współzawodnictwa festiw a lo ­
wego i zdobyciem dyplom u u- 
znania Zarządu Głównego 
ZMP. Ta sama młodzież po­
tra f iła  zasadzić w  pob lisk ie j 
spółdzielni 15 ha ziem niaków, 
op ie lić je i -wykopać, aby

nlcząc» Zarządu Zakładowego 
ZMP. Anna w  hotelowym  
rozgardiaszu dostrzegła b rak i 
ty lk o  w  przedm iotach m a rt­
wych i  rozpoczęła szturm  o 
k lam k i, pościel, piece. Chodzi­
ła, prosiła, przypom inała, p i­
sała do redakc ji i, ja k  m ów i

Do redakcji nadszedł list

„Głodno, chłodno 
i do domu dalekoU

chłopczyk, co to zapowiedział, 
że na złość babci odm rozi so­
bie uszy.

Błędne koło?

Gorzej niż chłodno. Z u­
pełnie zimno. Z im no w  św ie t­
licy, bo zepsute centra lne o- 
grzewanie. Z im no w  hotelu, 
bo nie pa li się w  piecach. W 
pokojach zimno, a na ko ry ­
tarzu, m ówiąc oględnie, po 
prostu cuchnie. O dpow iedzia l­
nych za tak i stan mieszkańcy 
hotelu proponują skazać na

„Po co im  robić jakieś w y ­
gody, kiedy  i  tak zniszczą?" — 
pyta k ie ro w n ik  hotelu. A  
mieszkańcy hotelu, b rak po­
szanowania dla hotelowej 
własności tłumaczą w a run ka ­
m i w  ja k ich  mieszkają...

Tak wdęc, jedn i niszczą, bo 
uważają, że tego co jest nie 
w arto  szanować, drudzy nie 
kw apią się z pomocą, -wycho­
dząc z założenia, że szkoda 
fa tyg i, bo i  tak  wszystko zo­
stanie zniszczone. Błędne ko 
ło z.amkneło sie już  wiosną 
tego roku , tzn. od pierwszych 
miesięcy powstania hotelu 
Żadna z powaśnionych stron 
nie w idz i potrzeby zrobienia 
k roku  naprzód.

K ie row n ic tw o  fa b ry k i ogra 
n iczyło  swoje zainteresowanie 
hotelem do wyłożenia sumy 
150 tys. zł na budowlę bara 
ków  i  w yco fa ło  się, nie czy 
niąc n ikogo odpow iedzia lnym  
za losy hotelu, W  obojętności 

| posunięto się nawet tak dale-

należy do tych bezradnych, wyższe. I  ta sama młodzież.
co to można ich utop ić  w 
łyżce wody. W  halach p ro ­
dukcy jnych , „bezradnych
m ścic ie li“  poznajem y jako 
szanowanych przodowników  
pracy. Ten sam A ndrze j D u­
dek, k tó ry  b ra ł udzia ł w 
przytoczonej wyżej aw antu­
rze, jest przodownikiem  czy­
nu festiwalowego. M arian 
Bieś p o tra fi dobrze pracować 
w  organizacji. Wszyscy 
stw ierdzają, że rudawska 
młodzież osiąga w  pracy po­
ważne sukcesy, k tó re  k ró tko  
można u jąć cy frą  445 tys. zł.

przekonać spółdzielców, że j  dyr. Kaczorek, „bu dz iła “  dy 
zb iory po sadzeniu kw adra to - | rektorów . Budziła  znów sama, 
wo - gniazdowym  są o w ie le  j bez pomocy bezpośrednio za-J interesowanych. Zaintereso- 

i wani dale j w ie rc il i dz iury  w 
drzw iach i  czekali na efekt 

i tego dobijan ia  się przewodni- 
[ cząccj o dobro czterdziestu 
ludzi. Rezultat? Za insta low a­
no na hotelowych korytarzach 
g łośn ik i, m ów i się o koniecz­
ności napalenia w  piecach i  
innych udogodnieniach. Zacho­
dzi ty lko  obawa czy z tak im  
trudem  wywalczone „dobra“  
po tra fią  zm ienić sam orzutnie 
tok rozum owania m ieszkań­
ców hotelu? Czy po tra fią  oni 
szanować to, co przyzwycza­
i l i  śię przez szereg miesięcy 
bezmyślnie niszczyć? Jak do­
tąd bowiem, n ik t  im  nie po­
w iedzia ł p raw dy o ich hote­
low ym  sty lu  życia, n ik t  nie 
próbował uczynić współgospo­
darzam i hotelu, odpowiedziała 
nym i za to, co się w  nim  dzie­
je. Dlatego chyba ciężar k ło ­
potów adm in is tracy jnych 
trzeba zdjąć z ba rków  ZM P i 
oddać w  bardzie j powołane 
ręce, a organ izacji pow ierzyć 
troskę o to, by mieszkańcy 
odczuwali potrzebę m ieszka­
nia w  posprzątanych poko­
jach, by nie było dla nich 
rzeczą obojętną gdzie w yrzu ­
ca się śmiecie, by przez słowo 
ku ltu ra  nie rozum ie li ty lk o  za­
jęć św ietlicowych i odwiedzin 
głuchołazkiego kina.

dem oluje hotel, urządza p ija ­
ty k i i  awantui-y. H ote l i jego 
sprawy uznali za teren, gdzie 
ty tu ł przodownika pracy i  ho­
nor zetempowca do niczego 
nie zobowiązuje. Tu zbędna 
była  ich energia, pom ysły i 
wspólna odpowiedzialność.

W pojedynkę

Od czerwca specem od a la r­
m owania o niedolach hotelo­
wego życia została Anna K u ­
lig  — nowowybrana przewod- B. D O M AŃ SKA

codzienny, godzinny spacer po I ko, że n ik t  nie wymaga opła 
hotelowym  korytarzu. Może tj* za m ieszkanie w  hotelu (po-
ku własnej wygodzie d o p ro - | dobno nie ma w  Ru da w ie  ta- 
„ . „ j  .... . t, Mciego, k to  by w iedzia ł, ile  tawadziliby urządzenia ’ kana li- '
zacyjne do porządku?

Któregoś z listopadowych 
wieczorów na hotelowym  ko- 

tarz.u padły ordynarne sło­
wa. Bracia B iesiow ie i A n ­
drzej Dudek nie przebierali 
w epitetach. Szamotanie, 
krzyk, bójkę. Ot. ta k i jeden z 
obrazków hotelowego życia 
Powszedni, m n ie j b u rz liw y

opłata ma wynosić!) Zresztą i 
zimne ka lo rj-fe ry  to też w y 
n ik  dziw ne j nieświadomości, 
skąd wziąć węgiel na opał. 
Młodzież z zapomnianego ho­
telu ma o co oskarżać d y re k ­
cję fa b ryk i. „G łód, ch łód“ i 
niewygoda dostarczają im  
argumentów. Oskarżyciele nie 
po tra fią  ty lk o  w  żaden spo­
sób dowieść, że oni sami przez 
cały ten czas „g łodu i chłodu 
u m i e l i  dcmagać się, by za­
pewniono im  norm alne wa-

dzien przynosi bałagan w  po- I ru n k i życia, że p r ó b o w a l i  
rojach, po wyw iercane dz iury  j  kogoś zainteresować swoją 
w drzw iach, pozapychane u- ; krzyw dą, że w y k a z a  i  i 
n i' walnie, używane powszech- j  chociażby na jm n ie jszy w ysi- 
rne jako zb io rn ik i na śmiecie. | lek, by nie dać zepchnąć t r o ­

nu win . i m  i - i .  sit j  0 hotel na m argines ży­
cia fa b ry k i i by s a m e m u  
te złe w a ru n k i jakoś popraw ić 
B ra li to „z łe “ , ja k im  ich ob­
darzano, za coś nieodzownego 
i nienaruszalnego, za coś, co 
narodziło się wraz z powsta­
niem  hote lu  i  zm ienić się nie

290. 300. czasem i 500 k ilo ­
m etrów  stąd jest dom. o k tó ­
rym  każdy z m ieszkańców ho­
telu mówi „m ój dom “ . Tu na­
tomiast w Rudawie, jest hotel, 
w którym  w m yśl w ypraco­
wanego przez m ieszkańców 
.regulam inu" wolno brudzić,

Spotkania z bohaterami pierwszych dni.

Nad
dokumentami...

K iedy  czyta się te rozm aite j 
w ie lkości, ksz ta łtu  i  ko lo ru  
k a r tk i papieru pokry te  ró w ­
n ym i rządkam i maszynopisu, 
albo nieraz koś law ym i „ k u l­
fonam i“  — w raca ją  obrazy 
sprzed 10 la t. Obrazy p ie rw ­
szych, jakże trudn ych  dni...

B yła  jesień 1945 roku . P ie rw ­
sza jesień w yzw olone j Łodzi. 
Łagodnie pofalowaną P io tr ­
kowską sunęły t łu m y  ludzi. 
Nareszcie można by ło  ode­
tchnąć pełną piersią — w o l­
nym  powietrzem. Wciąż jeszcze 
w raca ły  wspom nienia koszmar­
nych dn i sprzed k ilk u  zaled­
w ie miesięcy. A le  n ieustęp li­
we życie coraz bardzie j w raca, 
ło „do no rm y“ . W łaściw ie — 
nie wracało. Tw orzy ło  się od 
nowa, od początku, od pod­
staw. Rodziło sie nowe...

B y ło  ciężko. Na ry n k u  b ra ­
kow ało a rtyku łów , zarobki z 
na jw iększym  trudem  pozwalały 
wiązać koniec z końcem.

A  przecież by ło  dobrze. B y ­
ła wolność...

Rodziła się świadomość tego, 
że nareszcie każdy jest „k o ­
walem  swego losu“ . Że od jego 
pracy również zależy to, ile  
będzie na ry n k u  a rtyku łów , 
ja k ie  będą zarobki. Bow iem  po 
Scheiblerach. Geyerach i in ­
nych „k ró la c h “  przedwojennej 
Łodzi, wszechwładnych panach

Dyskutujemy
0 sumieniu
1 uczciwości

Kie załamujmy 
rąk!-

(W sprawię koniliklćw
, .  i  

z

M y  te  „S tra s z y d ła '*

■— No o tych nawozach Sztucznych.
już była gotowa odpowiedzieć, że nie ma, kiedy

o rozmowy w trąc iła  się stojąca obok K rysia .
P°w:ada — nie ma, ale przychodźcie pro -

zę. v, następną sobotę, będziecie ją m ie li.
Potrzeby życia n iem iłosiern ie  poganiają tych,

A-c,lu , .u  wteRo zycia chcą co* urobić. K rys ia  odpowie- 
, a a o r j gadziście, bo zrob iło go *ię  je j żal, że w y j-  

l °'-czal0' vany. Już po chw .li jednak przybiegła do 
‘ “  zuenei wowana. — Panie profesorze — krzyknę ła  —
■> ¡n nai obiłam, przyrzekłam  brygadziście książkę o na- 

uozacn i s.-;ąd ja ją wezmę?
S in i o się rzekło, kobyłka u plota — odparłem  

uśmiechem -  wydostań tę książkę choćby spod ziemi. 
" nle pnniesorze -  w trą c ił się Jerzyk — a jeś liby  

T ' ’• , . 1 nPieczkę, taką rolniczą i hodowlaną, bo może 
- n  tta tic , ze ju tro  ktoś inny zapyta o jakąś książkę.

”  smarkac*e stanowczo mnie przeganiają — po- 
-  \ ern- " zet ez  um to do głowy przedtem nie w padło“ , 

i ' . d ^r la em lm jednak przyznać, że zostałem w  ty- 
* * ' i" ’ w,.,n ie. Jakby chodziło o rzecz dawno już  przezć
' ‘„1* owioną, zaproponowałem im omówienie te j

na " 'p o ln y m  zebraniu. Zw o ła li zebranie tego sa- 
“t  soeczoru. Postanow ili urządzić płatną zabawę ta- 

».l  u na. fundusz, biblioteczny, a tymczasem klasa m ia-
rołn'ez2Z- r  S" ! T  ‘ zakuP *  małą biblioteczkę

‘ y  d ,  o prawda byli na zebraniu i tacy, którzy uw a­
żał,. ze obejdzie *:ę bez książek, ale zostali przegłosowani, 

łie  się Krysia. Jerzyk i M arysia nie na la ta li, ile  się 
n,..s..a pani btologiczka me nakrzyczała, że je j spokoju 
" ! !  da. ’ą (w dl>brei wierze, ż.e pani profesorka zna chyba 

r ; k:e . nf;We, wydaw nictw a o ro ln ictw ie), ale dostał* 
« końcu kilkadziesiąt takich książek. K om ite t Powiato- 

szedł nam także z pomocą i fundnął 30 broszur 
, . -py ro in ictwa. W ten sposób powstała dość po-

ka7na jak  na początek bib iiotec/ka.
Brygadzista w następną sobotę otrzym ał swoją książkę.

„C H LO rC Y , TO S IL N IK “

b y ły  zam iłowania Romaną do dłuhanis
Pr*?' elektryczności. Chłopi przychodzili w ięc do św ie tlicy  
Prozw go o rożne naprawy. Z początku wwtworzw ł* sie też. 
z tego powodu dość n ierrrła  sytuacja. Chłopi zaczęli mu 
plr.cić za remonty. Jako zetempowiec i uczeń z począt­
ku odma w ; ał. a'e gd\* to zaczęło się powtarzać. gdv go­
spodarze z uporem zaczęli mu wsuwać do rąk pienią­
dze. chłopak ja k  to chłopak, zaczął brać. Przyzwyczaił 
się do tego i tak się przy tvm zdemoralizował, że sam 
zaczął ustanaw iać ceny za naprawy. M v byśmy o tym  
nic nie w iedzie li, gdyby niektórzy gospodarze -nie zaczęli 
mu stawiać wódki. Raz w yn ik ła  z tego powodu aw antu­
ra.

w y p
z ii z ed

Życie jest pełne kłopotów* i 
radości. Nieraz wydaje nam 
się, że osiągnęliśmy już  cel na­
szych dążeń, innym  znów razem 
jesteśmy zniechęceni p iętrzą­
cym i się trudnościam i..

Przed trudnym  problemem 
życiowym  stanęła koleżanka jed­
nej z warszawskich szkół. Ma 
ona przed sobą ja k  gdyby u l t i­
m atum : zerwać z kochanym 
chłopcem, k tó ry  dzięki je j w p ły ­
w ow i zm ienił swe postępowanie 
i mieć „św ię ty  spokój“ w do­
mu, albo słuchać stale w y rzu ­
tów  ze strony rodziców o tym , 
że jest niedobrym  dzieckiem itp.

Nieraz już słyszeliśmy i czy­
ta liśm y o podobnych w ypad­
kach, w  których rodzice nie 
zgadzają się z decyzją czy w y ­
borem w łasnych dzieci.

N ie możemy mieć do nich 
żalu. Stanowisko rodziców po­
dyktowane jest w  tak ich  w y­
padkach troską o dalsze losy 
własnego dziecka. W ypływ a to 
z ich m iłości rodzicie lskiej.

Rodzice muszą jednak zrozu­
mieć, że nie wszyscy ludzie są 
źli, że nie każde środowisko jest 
niewłaściwe, że ludzie i ich wa- 
ru n k i życia podlegają przem ia­
nom!

Należy więc c ie rp liw ie  rodzi­
com tłum acz3*ć, że chłopiec ten, 
którego przeszłość znają, zm ie­
n ił swój stosunek do życia, lu ­
dzi i  pracy.

Nowa atmosfera, w  k tó re j 
chłopak ten zaczął żyć, przeko­
na go o niesłuszności jego po­
stępowania w  przeszłości.

To, że koleżanka z Warsza­
w y w yrw a ła  swego chłopca z 
chuligańskiego tryb u  życia, 
świadczy dodatnio i o nim. 
Świadczy to o jego wrzajem nym  
uczuciu. Przemów*m3* do rodzi­
ców*, wytłum aczm y im, że nie­
słusznie postępują w stosunku 
do wzajem nej m iłości, nie zała­
m u jm y się przed trudnościam i 
i nie rezygnujm y z osiągnięcia 
celu.

H E N R Y K  PETZELT
j. w*.

M ajtek  
uczy

rzeszowskie
dzieciaki

i „ K a j tk ie m “  nazywają ko­
leżanki i koledzy „po łu -  

ku"  24-letnią mistrzynię świc-  
ta w strzelanin z tnku  — K a ­
tarzynę Wiśniowską, o  tym. 
te uczy ona geografii i  b io lo-

WmMÍmmX!1.
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K R O P L A  G O R Y C Z Y

P rom ień i  o tran  ie 
n ieżyczli wośc i

K o n d u k to r  n r  254(1 rozpoez3*na 
służbę. Jest godz ina  15.110. T ra m - 
i i '4j  n r  „2 5 " rusza  z p ę t li  p rz y  
p la cu  N a ru to w ic z a .

P asażerow ie  w rę c z a ją  p ie n ią ­
dze. „N ie  m am  d ro b n y c h "  — o- 
Ifłasza k o n d u k to r  n r  2510. Jeden 
z pasażerów  w ręcza  m u 1 zt 5 
g roszy, żeby u ła tw ić  w y d a n ie  re ­
szty , a Jednocześnie n ie  s trac ić  
— Jak to  m ia ło  m ie jsce  z p o ­
p rz e d n im i k u p u ją c y m i — p ic c iu  
g roszy. K o n d u k to r  n ie sp o dz ie w a ­
n ie  w pada  w* w śc ie k łość :

„ N ie  m am  re sz ty , w eź ra n  sobie 
te  p ie n ią d z e !“  Po c h w il i.  Już 
z w ysoko śc i ś ro d k o w e j części 
ch o rzo w sk ie g o  w ozu : „ A  pan tam  
p ła c ił? "  Pasażer odp o w ia d a , że 
ma ty tk o  za g rub e  d la  k o n d u k ­
to ra  m o n e ty : l  z ło ty c h  i 3 g ro ­
szy. Na to  k o n d u k to r  w rz a s n ą ł: 
„ J a k  pan n ie  m a d ro b n y c h , to  
pan opuści iv  ó / .  proszę n a ty c h ­
m ias t w y s ia d a ć !"  — ro zka zu je .

Pasażer o czyw iśc ie  n ie  opusz­
cza tra m w a ju , zaczyna się a w a n ­
tu ra , k o n d u k to r  w *ym yśla m u  w 
n ie w yb re d n ą ' sposób, d op ie ro  in ­
te rw e n c ja  pasażerów  łagodz i spór. 
K o n d u k to r  w yc ią g a  rę kę  po na­
leżność, upuszcza zręczn ie  z ło ­
tó w k ę  na z iem ię , podnosi ąv gó­
rę 5 g roszy  i  zaczyna od p oczą t­

k u  w y m y ś la n ie : „C o  to  znaczy? 
5 g roszy  pan m i d a jesz? "

P asażerow ie  w id z ie l i  Jed - 
n a k  ile  podano  p ie n ię d z y , k o n ­
d u k to r  odd a la  się w ię c  tv g łąb  
w ozu . O d m a w ia  p o d a n ia  n u m e ru .

W y m y ś la n ia  ąyreszcie c ichną , 
w y ła d o w a n ie  w ś c ie k ło śc i ko ńczy  
się, a le  to k  s m u tn y c h  m>'ślt 
t rw a :  s to p ie ń  n a ra że n ia  na charn - 
stąvo Jest ogrom ną-. N ig d y  n ie  
w ia d o m o  co m oże spow odow ać 
Jego ąyą-ladoąyanie: w -okół naS 
krążą  n ie u s ta n n ie  a to m y  n teżycz . 
liw o ś c i. n ie ch ę c i, n ić u p rz e jm o ś c l. 
ic h  zagęszczenie w  poąyie trzu  Jest 
ąą-ielkie. 33*ręcz n a ła d o w a n a  n im i 
Jest a tm o s fe ra : ąv tra m ą yą ju , w  
o go n ku , w  w ię k s z y c h  sku p iska ch  
lu d z i.

O sobn icy  „n a p o m p o w a n i"  z ło ­
ścią, n ieżycz liąyośc ią  p ro m ie n iu !*  
n ią  i  za raża ją  n ią  in n y c h . 7.a 
Jedne 45 g roszy  pasażer c zu je  się 
w  praąyie lżą-ć pasażera, n as tę p ­
ną- pasażer k o n d u k to ra  — w resz­
cie t on, k o n d u k to r  — p rz e k a z u , 
je  d a le j, zarażoną- z łośc ią , zde- 
nerw-ow-aniem ła d u n e k  n iężą-czii- 
w ości.

T rzeba  b y  sie zas tanow ić , czy to 
zagęszczenie m e u p rz e jm o ś c i, n ie ­
chęci n ie  s p rz y ja  w y lę g a n iu  
chamstąy» ł  c h u lig a ń s tw a ,

K Ą K O L

gil it> rzeszowskiej „ Jedynce" 
— Szkole Podstawowej nr 1, 
przypomniel i nam je j  wycho­
wankowie Władzio F ilak (na 
zdjęciu z lewej)  i Staszek 
Mroczek, (z prawej).

Następnego dnia odwie-  
m dziliśmy chłopców w szko­
le. Chodziło nam nie ty le  o 
nich, ile o ich nauczycielkę, 
wychowawczynię i... przedmiot 
zachwytów. Zapewne też z 
uwie lb ien ia  dla „pan i  W ii-  
n iow sk ie j"  chłopaki tak do­
brze uczą się geografi i. W 
każdym razie odpowiadali „na  
medal"...

O Największa f ra jda  —  to 
być na treningu, gdy 

„pan i  W iśniowska“  strzela ze 
swego „szweda" ( luk i  wyczy­
nowe szwedzkiej p rodukc j i)  w 
.samiusieńkie cen trum “ . Ż a ­
den z chłopaków nie po tra f i  
naciągnąć ciężkiego łu ku  na­
wet do połowy. A  ona? Spójrz­
cie na zdjęcie.

4 Katarzyna Wiśniowska, 
wychowanka ZMP, obec­

nie d rug i sekretarz egzekuty­
w y  p a r ty jn e j  — jest osobą 
skromną. Długo musiał ją na­
mawiać fotoreporter, zanim  
zgodziła się na dokonanie 
zdjęć i zanim zawiesiła 
na szyi jeden ze zło tych  
medali, zanim pozostałe u- 
łożyła na p rawe j ręce (nie­
widoczne na. zdjęciu), a na 
lewej  — wspaniały srebr - 
ny puchar, zdobyty na m i ­
strzostwach świata  u; Hel­
sinkach. Na pucharze w y r y ­
tych jest kilkanaście nazwisk  
dotychczasowych mistrzyń  
świata. Zapisy kończą dwa

nazwiska: 1M>2 — Richurds, 
USA i  19 55 — Wiśniowska, 
Pola nd.

Tekst: M . Z IE M S K I 
Zdjęcia: J. B A R A N O W S K I

życia ł  śm ierci łódzkich robo t­
n ikó w  — pozostało ty lk o  
złe wspomnienie. Teraz — p ra ­
cuje się dla siebie...

W ta k ie j to atmosferze w a l­
k i o to, by popraw ić swoje ży­
cie, by swoją pracą przyśpie­
szyć odbudowę k r a ju ,  popraw ić 
S 3 *tu ac ję  — narodził się M ło ­
dzieżowy W yścig Pracy.

„M y  młodzież Państwowych  
Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego N r  3 postanawiamy  
wziąć masowy udział w  M ło ­
dzieżowym Wyścigu Pracy i  ja ­
ko pu nk t  honoru zobowiązuje­
my  s ię  dać m aks im um  w y s i ł ­
ku, by podnieść produkcję, tym  
samym przyspieszyć odbudowę  
naszego kraju. Wyścig Pracy  
chcemy również wykorzystać w  
celu podniesienia naszych k w a ­
l i f i k a c j i  zawodowych, zw ięk ­
szenia zarobków.

Nie zawiedziemrj nadziei 
starszego społeczeństwa łódz­
kiego, łódzkie j klasy robo tn i­
czej, od la t walczącej o w o l­
ność ludu pracy, o demokrację. 
Dumnie nieść będziemy sztan­
dar łódzkiego pro le tar iatu.  
Przystępujemy do wyścigu p ra ­
cy jako p raw dz iw i pa tr ioc i  i  
synowie narodu polskiego..."

Pod rezolucją — 31 podp i- 
sów. Na jstarszy uczestnik — 
21 la t, na jm łodszy — niespeł­
na 16...

Rozpoczynała się w a lka  o 
procenty p ro du kc ji, o m etry  
tkan iny . A le  była  też inna 
w alka. Przecież W yścig — to 
było  zupełnie coś nowego. Zna_ 
no daw n ie j w yścig i konne, sa­
mochodowe, na przełaj... A le  
W yścig Pracy?... ¡¡Robotnik mu_ 
s ia ł ścigać się na jw yże j z cza­
sem, by nadążyć za przysp ie­
szanym wciąż tempem taśmy, 
zmieścić się w  norm ie. A  ja k  
nie —■ za bram ą zawsze czeka­
ło k ilk u  kandydatów  gotowych 
zastąpić tego, k tó ry  przegry­
wał...

Tak wdęc rzecz bada całk iem  
nowa. Słowa „w spółzaw ódnic- 
tw o “  — nie znano.

Oto rezo lucja podpisana 
przez dw ie  osoby. Podpięte 
spinaczem sprawozdanie z ze­
bran ia :

„N a  hasze zebranie przybyło  
dużo starszych osób, k tórzy w  
bardzo ironiczny  sposób w y ra ­
żali się o wyścigu..."

Przewodniczący nie  .mógł 
dojść do słowa.

— W yścigu im  się zachcie­
wa...

— T>*le la t  człoąyiek przeżył 
bez żadnych wyścigów i  było 
dobrze, a teraz to  po co?.,.

— Ja to pow iem  ta k : chce­
cie żebyśmy wam  ro b ili — 
da jc ie  nam  Chleba i kiełbasy...

— Co to  znaczy „w y “ , „m y “ ? 
Wszyscy jesteśmy Polakam i, 
robo tn ikam i. Co to  — ja  się 
obżeram kiełbasą, czy jak? Tak 
samo nie  mam ja k  wszyscy. 
Chcę, żebyśmy wszyscy m ieli... 
— próbow ał perswadować 
przewodniczący.

Zakrzyczeli go.
— K to  g łup i niech się ści­

ga. Bo ja  — n ie -

b rzy  organizatorzy, ja k  Stani-  
sław  Olszak, Jan Stępień, J311 
Otto, k tó rzy  p o tra f ili p rz3*ciąg* 
ńąć, skupić w okół siebie grup­
kę pierwszych „zapaleńców“ -

M im o wszystko w  listopadzie 
bra ło  udzia ł w  W;,*ścigu już 3 
tysiące m łodych robo tn ików  * 
47 łódzkich zakładów przemy­
słowych.

W  zimoavy już  p raw ie  dzień 
odbądo się uroczyste zakończe­
nie pierwszego etapu M łodzie­
żowego W yścigu Pracy.

Salę „W łókn ia rza " w jrpe łn llt 
do ostatniego m iejsca bohate­
row ie  p ierwszych dni. Podsu­
mowano w y n ik i.  187 zwycięz­
ców o trzym ało cenne nagrody.

D yp lom  w yp isany jest tu ­
szem, nie bardzo ró w n ym i l i ­
teram i.

„Gabr ie la  Nowacka uzyskała 
miejsce 11 w grupie pończosz­
nicza-dziewiarskiej,  osiągając 
160 proc. p rodukc j i  w p ie rw ­
szym etapie Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy. K om ite t  Orga­
nizacyjny — ZW M , OM TUR".

Uroczystość dobiegała koń ­
ca. Zb liża ł się wieczór. Dziś 
trudno  dociec, od kogo wyszła 
in ic ja ty w a : „chodźm y na m ia­
sto...“

Tak by ło  w  w ie lu  zakładach. 
Zwłaszcza tam  gdzie nie było 
kó ł zetwuem owskich, gdzie byty 
one słabe. N a jlep ie j wypadała 
akc ja  tam, gdzie b y ły  s iln ie j­
sze koła, gdzie znaleźli się do-

Par-ut3*sięczna, podniecona rze­
sza W3*ląła się na ulice m ia - 
sta. Zatarasow a li chodn ik i, 
jezdnie. W3*p łynęły w  górę za. 
im prow izow ane transparenty, 
szturm ów ki. B uchnął śpiew... 
K toś zaczął wznosić okrzyk i. 
„N iech żyje Polska“ . „N iech 
żyje w ładza ludow a", „N iech 
żyje...“

D rża ły  szyby w  oknach. Na 
ru c h liw e j o te j porze P io tr ­
kow sk ie j przechodnie przyc iś­
n ięci do ścian domów, w c iśn ię­
ci w  bram y, ze zdum ieniem  pa­
tr z y li na pochód młodości. „Co 
to za uroczystość“ ? — pytano 
się nawzajem.

„N iech  żyje m łodzieżowy 
wyścig pracy..." „Żyje... żyje...“ 
— odpowiadało echo odbite od 
ścian czynszowych kam ien ic i 
pałaców przedw ojennych „k ró ­
ló w “ — dziś siedzib w ładz i  
urzędów, św ie tlic  i  szkół...

Poznawano się. K rzyżow a ły  
się ok rzyk i: „Janek“ , „H a lin a “ . 
Z pochodu wołano do stojących 
pod ścianami kolegów i  zna jo ­
m ych: „Chodźcie tu , do nasi 
Chodźcie z nam i!...“

Pochód rósł, potężniał, Co­
raz głośniej b rzm ia ły  słowa 
pieśni...

Tak, niezgodnie z p rog ra ­
mem, zakończył się w  Łodzi 
pienvszy etap Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy. Etap, k tó ry  by ł 
ziarnem, co później w yk ie łko - 
wa ło w  piękną, dorodną ro ­
ślinę...

D ru g i etap, przebiegający 
pod hasłem ,,Ud7.iał w  M łodzie­
żowym  W3*ścigu Pracy — to na­
sze trz y  razy „ ta k “ — ogarnął 
już  p raw ie  5 tys. m łodych ro ­
bo tn ików  łódzkich. W  trzecim  
etapie ilość uczestników prze - 
kroczyła 8 tys., w  czwart>*m — 
14 tys., w  p ią tym  i ostatn im  
współzawodniczyło ju ż  17 tys. 
m łodych.

W  walce w y ra s ta li ludzie. 
T w o rzy ły  się nowe stosunki, 
dz ia ły  się rzeczy daw n ie j nie 
do pojęcia. M łodzi, 18—20-le t- 
n i zostawali m a js tram i, 22 -le t. 
ni  — k ie ro w n ika m i dużych 
w ydz ia łów  produkcy jnych , zaś 
24-le tn i zetwuem owcy staw ali 
n *  czele w ie lk ich  fab ryk .

Jak w yras ta li, co pchało ich 
do te j w a lk i?

To będzie tem atem  naszych 
następnych spotkań z bohate­
ram i p ierwszych dni...

Z Y G M U N T  S Z E LIG A

Szarlej szaleje 
w „Konradzie”

No, nie tak  od razu. N a jp ie rw  
brygada Balcerskiego w b ija  w  
czoło przodka po obwodzie ca­
łego w yrob iska czterom etrowe 
stalowe ż.erdzie. Na tych żer­
dziach uk łada ją  górn icy deski, 
szczelnie jedną obok drugie j, 
potem z w ie lką  ostrożnością 
zaczynają otw ierać przodek, to 
znaczy kopać chodn ik w  b ło ­
cie.

N ie można otw orzyć przodka 
od razu na całej jego szeroko­
ści, gdyż w ie lk ie  masy błota 
w y la ły b y  się w tedy otw orem  i 
zm io tły  u ja rzm ia jących  je lu ­
dzi. Toteż czoło przodka bary­
kadu ją  mocne deski, a dopie­
ro w  m iarę postępu prac od­
k ry w a  się pow o li poszczególne 
części przodka i  na ra ty  sto­
pn iowo w yd łuża chodnik, obu­
dow ując w  szybkim  tempie 
ściany deszczułkami.

A le  ciężkie i  nawodnione 
b ło to  w yg ina  deski, prze na 
obudowę. To woda dodaje mu 
ciężaru. To woda spraw ia, że 
błoto jest niespokojne, , że cią­
gle się gdzieś spieszy, szuka 
u jścia drążąc i niszcząc pracę 
górn ików .

Jak oddzielić wodę od bło­
ta —■ zastanaw iają się górnicy. 
A Balcerski m ów i -— będziemy 
cedzić błoto. I w ie lk ie  ilości 
papieru z zużytych, cemento­
wych w o rków  w ędru ją  na de- 
szczułki obudowy. Teraz woda 
f i l t r u je  się przez w a rs tw y pa­
pieru, a w około drewniano-pa- 
p ierow ej ko n s tru k c ji odkłada 
się zasychające błoto. T y lk o  w 
chodniku pada ze ścian i s tro­
pów nieustanny deszcz.

Będziemy chyba pracować 
pod parasolam i —• śm ieje się 
Lep.

Leżąc w  błocie, w  strugach

(leszczu, górn icy *  Bolesław 
prowadzą swój podziemny 
nel. Posuwają się z szybkoś 
4 m etrów  na miesiąc, a k ii 
ju ż  uda im  się przedłużyć r 
co chodnik, szybko go obn 
row ują .

Cegły ju ż  Szarle j nie ugry:
❖

S z y b c ie j — s z y b c ie j, w o ła  K r : 
cz y k  w id zą c  co się d z ie je , 
p rz o d o w y  H e tm an  ,1ui n ie  7,rt 
z a k ry ć  deską w ie lk ie j  w y w a lo  
g łazem  d z iu ry , p rzez  k tó rą  w y j  
w a  b io to . i  w  n a s tę pn e j ch i 
H e tm a n  rzuca  się z a k ry w a ją c  v 
sn ym  c ia ło m  d z iu rę . N ie  jyys  

czysz — syczy  H e tm a n  — s k iś n ii 
a m e w yskoczysz  i  n ie  za le j 
k o p a ln i.

i  ta k  w s trz y m u je  n a p ie ra j 
b io to  p rzez  pó t g o d z in y .

*
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Balcerskiego pracuje już 
tw a rd ych  skałach w ap ie r 
G órn icy  m ają błoto poza so 
a co przed sobą? — Drążą 
tw ó r rozpoznawczy.

W  odległości 24 m etrów  
obecnego czoła przodka wi( 
tło  tra f ia  na w iększy opór si* 
ły . Z a trzym u ją  aparat i  w; 
m u ją  z o tw oru  jego dług ie i 
mię.

G ó rn ik  Lep m an ipu lu je  pr 
zakończeniu ram ienia, po cz.' 
o tw ie ra  dłoń i z szerokim 
śmiechem na tw a rzy  pokaz1- 
kolegom czerwony piasków: 
przyn iesiony przez aparat 
drugiego brzegu zaburzeń 
tam  gdzie ju ż  nie ma bio 
gdzie kończy się szlam, a z 
czyna — miedź.

:•?
Tego sam ego d n ia  w id z ia n n  

m ana  ja k  szedł z K ran  ' *  
k ie m , g ra ją c  na sw o im  „P " *  
n ie “ , K ra w c z y k  g ra ł na  h a r n 0 
p o d ś p ie w u ją c : „N a  lew o  most. 
p ra w o  m o s t" .

, W k i lk a  zaś d n i po te m  Pr ,5 f . r 
m ie ś c iła  w z m ia n k i o p r r  > 1, 
c z ło n k ó w  b ry g a d y  Balcerski 
p rzez  m in is tra  Z e m a jtis a .

JERZY H E R M A *



A B E R L IN . A g e n c ja  A D N  
P o iia je , że K o m ite t P ra w  O- 
b y w a te ls k ic h  w  B re m ie  opu 
b u k o w a ł apel do lu d n o śc i N le - 
n i 'ec za cho d n ich , w  k tó ry m  
w z y w a  do a k c ji  na rzec* n - 
W o ln ie n ia  w s z y s tk ic h  u w ię  
z io n ych  p a tr io tó w  zachodn io - 
n ie m ie c k ic h , k tó rz y  skazani 
zos ta li z p o w o d u  sw e j w a lk i 
°  z jednoczen ie  N ie m ie c  p rze ­
c iw k o  re m il i ta r y z a c j i  N ie m iec
zachodn ich .

A  B E L G R A D . W  czasie 
swego to u rn ee  po Ju go s ła w ii 
A dam  H ara s iew icz  w y s tą p ił 
dn ia  27 lis to p a d a  z ko n ce rte m  
w  N o w y m  Sadzie, a 28 l is to ­
pada — po raz d ru g i w  B e l­
g radzie .

A  L O N D Y N . P rze byw a jąca  
w  W ie lk ie j B ry ta n ii  de legacja  
p rz e d s ta w ic ie li po lsk ie go  b u ­
d o w n ic tw a  z m in is tre m  prze- 
m .vsłu m a te r ia łó w  b u d o w la  - 
h y c h  St. P ie tru s ie w ic z e m  na 
czele, z w ie d z iła  28 lis top a d a  
n ow opow sta łe  m ias to  C ra w le y  
w  h ra b s tw ie  Sussex.

A L O N D Y N . Z  A n k a ry  d o ­
noszą, że w szyscy cz ło n ko w ie  
rządu tu re c k ie g o , z w y ją tk ie m  
" ra m ie ra  M eoderesa, p oda li 
s’ ę we w to re k  w ieczo rem  
do d y m is ji.  P ow odem  u s tą ­
p ie n ia  rzą du  b y ły  ro z b ie ż n o ­
ści w e w n ą trz  rządzące j p a r ­
n i d e m o k ra ty c z n e j, k tó re  u- 
.jawn ły  sie podczas d e b a ty  
p a r la m e n ta rn e j nad s y tu a c ją  
gospodarczą T u rc j i.

A L O N D Y N , Z in ic ja ty w y  
czasopism a ,,S u n da y  p ic to ria l“ 
zo rga n izow a na  zosta ła  w  L o n ­
d y n ie  w y s ta w a  ry s u n k ó w  w y ­
ko n a n y c h  przez dzieci ra dz ie c ­
kie. W ys ta w io n o  ponad 20t 
ry s u n k ó w  i obrazów ’- w ykona­
n ych  przez dz iec i ra dz ie ck ie  
z ró ż n y c h  okolic  Z w ią z k u  
Radzieckiego. A u to ra m i w y ­
s ta w io n y c h  p rac  są dz iec i od 
4 do 17 la t.

A  N O W Y  JO R K . W  d n iu  29 
lis to p a d a  po p o łu d n iu  am e­
ry k a ń s k i m y ś liw ie c  o d rz u to ­
w y  „F -8 4 “ , lecą cy  do sw e j 
bazy w  E ie lson  na A lasce u- 
Ie g ł k a ta s tro f ie  w  p o b liżu  lo t ­
n iska . S a m o lo t w p a d ł na t r z y ­
p ię tro w y  b u d y n e k  m ie s z k a ln y , 
w  k tó ry m  zn a jd o w a ło  się o k o ­
ło  100 osób. Potężna s iła  w y ­
buch u  i sp ow o d ow a ny  n im  
pożar z n is z c z y ły  c a łk o w ic ie  
b u d y n e k . W  k a ta s tro fie  zg i­
nęło  15 osób. Jest w ie lu  ra n ­
n ych .

A N O W Y  JO R K . 34-Jetnia
żona fa rm e ra  a m e ry k a ń s k ie g o  
*  m ie jsco w o śc i A lm a  (stan 
G eo rg ia ) E. N elson  u ro d z iła  
we w to re k  c z w o ra c z k i — tr z y  
dz. e w c z y n k i i jed n e go  c h ło p ­
ca.

0  L O N D Y N . Ja k  poda je  a-
gen c ja  R eu te ra , w  L o n d y n ie  
opra co w an o  m etodę  t łu m a c z e ­
n ia  te k s tó w  o bco ję zyczn ych , 
p os łu g u ją c  sie s p e c ja ln y m  a- 
p a ra tc m  e le k tro n o w y m . W y ­
na la zku  d ok o n a ł u czon y  an­
g ie ls k i d r  A . B o o th . P ierw sze 
p ró b y  tłu m a c z e n ia  z ję z y k a  
fra n c u s k ie g o  na a n g ie ls k i ju ż  
p rzep ro w ad zo no .

®  L O N D Y N . L o n d y n  n a w ie ­
d z iła  w  d n iu  30 lis to p a d a  b. 
gpsta m g ła . W id z ia lno ść  nie 
p rze k ra cza ła  p ó łto ra  m e tra . 
W s k u te k  m g ły  c a łk o w ic ie  
p rz e rw a n y  zos ta ł ru c h  u lic z n y , 
k o m u n ik a c ja  lo tn ic z a  oraz że- 
S luga  m o rs k a  i rzeczna. Ra­
d io  zaape low a ło  do m ieszka ń ­
ców  L o n d y n u , b y  nie pa iono 
w  p iecach  ze w zg lę d u  na szko­
d liw y  d y m . W m ieśc ie  d z ia ła ­
ją  e k ip y  ra tu n k o w e , b y  zapo- 
b ipc w y p a d k o m .

N. A. BUŁGANIN 1 N. S. CHRUSZCZÓW w INDIACH

2 miliony ludzi
n a  wielkim wiecu 

w Kalkucie
D E LH I. Jak ju t podawaliśmy, dnia 29 listopada 

N. A. Bułganirt 1 N. S. Chruszczów przybyli wraz z to­
warzyszącymi Im osobami do Kalkuty.

JO listopada zwiedzili oni fabryki juty i ©gród bota­
niczny położony na przedmieściach miasta Haura, na 
prawym brzegu rzeki Hugli (dopływ Gangesu) oraz 
przystań rzeczną w Kalkucie.

W godzinach południow ych 
w  K a lkuc ie  odbył się w ie lk i 
wiec m ieszkańców m iasta na 
cześć przyby łych  tam  N. A. 
Bułganina i N. S. Chruszczowa.

Na długo przed rozpoczęciem 
wiecu w szystkie u lice w yp e ł­
n iła  lu  łność zdążająca do śród­
mieścia. Na o lb rzym im  placu 
zgromadziło się ponad 2 m ilio ­
ny m ieszkańców K a lk u ty  i o- 
kolic. W śród obecnych b y li 
członkow ie rządu stanu Zacho­
dni Bengal, członkow ie Zgro­
madzenia Ustawodawczego 
w y b itn i działacze społeczni i 
po lityczn i, członkow ie korpusu 
dyplomatycznego i inne osobi­
stości.

Wśród hucznych oklasków 
weszli oni na trybunę  wznie­
sioną w  centrum  placu. B u r­
m is trz  K a lk u ty  Satih Czandra 
Thosz nakłada dostojnym  go­
ściom tradycy jne  g irlandy  
iw iatów .

Wlec zagaił p rem ier J. Ne- 
hru . S tw ie rdz ił on, że n igdy 
dotąd nie by ło  w  K a lkuc ie  tak 
olbrzym iego zgromadzenia lu d ­
ności.

S. Cz. Thosz odczytał pismo 
pow ita lne  m ieszkańców K a lk u ­
ty  do N. A. B ułganina i  N. S. 
Chruszczowa. P ism o głosi 
m. in.:

„ I le *  radości m ogą dać w ię zy
p rz y ja ź n i i m iło ś c i m ie d z y  lu d a m i, 
m ie d z y  n a ro d a m i! Je d n a k  w id z im y  
dziś. że ś w ia t z n a jd u je  afę w  sta­
n ie  nap ięc ia , że ro zdz ie ra  go w a l­
ka  i o g a rn ia  s tra c h  p rzed  w o jn ą . 
W ie lk i nasz p rz y w ó d c a  P a n d it Ja- 
w a h a r la l N e h ru  w skaza ł w ła śc iw ą  
d rogą  — p rz y ję c ie  p e rk i  zasad 
w s p ó łis tn ie n ia , Pancza Szila . N iech  
ka żdy  na ró d  ż y je  po sw o je m u  i  po 
sw o je m u  k ie ru je  sw o im  io®em, bez 
in g e re n c ji ze s tro n y  In n y c h . In d ie  
są zadow o lone , że p o tę żn y  Z w ią ­
zek R ad z ie ck i zgadza się z tą  idea. 
N iech  u m a c n ia ją  się w ią z y  m ię d z y  
In d ;am i a Z w ią z k ie m  R adz ieck im  
i n iech  ow ocna  bedzie ic h  w s p ó l­
na praca na rzecz p o k o ju  na ca­
ły m  ś w ie c ie ! M u s im y  u ra to w a ć  
ś w ia t p rzed  o k ro p n o ś c ia m i c a łk o ­
w ite g o  z n is zcze n ia !"

Prem ier Nehru udziela głosu.
członkow i Prćzydium  Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chrusz- 
czowowi, którego zebrani w i­
ta ją długo nie m ilknącym i ok la ­
skami.

Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie prem ier J, Nehru.
S tw ie rdz ił on m .in.:

Przed 12 d n ia m i nasi d o s to jn i 
goście p rz y b y li  do D e lh i, gdme lud  
nasz serdecznie ic h  p o w ita ł.  N a­
stępn ie  o d b y li o n i podróż po in ­
n ych  ok ręgach  In d ii ,  o d w ie d z ili 
n ie k tó re  nasze znane m ias ta , o b e j­
rz e li nasze w sie. O becn ie  p rz y b y li  
do tego n a jw ię ksze g o  naszego m ia ­
sta i  jego  ludność z g o to w a ła  im  
im p o n u ją ce  p o w ita n ie . C ieszy m n ie  
to , chociaż p ra g n ą łb y m , aby  ten  
e n tu z ja zm  b y ł b a rd z ie j z d y s c y p li­
n ow a n y .

G orące p rz y ję c ie , ja k ie g o  d ozn a li 
nasi goście w  In d ia c h , z a n ie p o k o i-1 Radzieckim a  Ind iam i.

ło  p ew n y c h  naszych p rz y ja c ió ł w
in n y c h  k ra ja c h , k tó rz y  me mogą 
nie m yś leć  k a te g o r ia m i w ro g ic h  
obozów  i b lo k ó w  m ili ta rn y c h .  Oś­
w iadcza łem  n ie je d n o k ro tn ie , że nie 
za m ie rza m y  p rzy łą cza ć  się do żad­
nego obozu czy so juszu . To jest 
nasra podstaw ow a  p o lity k a . P ra ­
g n ie m y  jed n a k  w spó łp ra co w ać  ze 
w s z y s tk im i w  d z ie le  p o k o ju  I bez­
p ieczeństw a  oraz po lepszen ia  *v -  i 
tu a c ji  lu d zko śc i.

N ik t  n ie  p o w in ie n  opo n o w a ć  j 
p rz e c iw k o  p rz y ja ź n i i w s p ó łp ra c y  
m ię d z y  in n y m i p a ń s tw a m i. P o w in ­
n iś m y  ż y w ić  uczuc ia  m iło ś c i, u n i-  I 
kać n a to m ia s t n ie n a w iś c i, p rze m o cy  
i w rogośc i.

Rozbrzm iewają uroczyste 
dźw ięki hym nów państwowych 
Zw iązku Radzieckiego i Repub­
l ik i Ind ii.

Wzmaga się fala entuzjazm u 
zebranych, gdy z rąk N. A. B u ł­
ganina i N. S. Chruszczowa 
unoszą się w powietrze białe 
gołębie.

Po zakończeniu wiecu długo 
nie m ilkną  okrzyk i na cześć 
gości radzieckich, na cześć 
przyjaźn i między Zw iązkiem

WIELKI 
OB YWA TEL

(A\ rocznicę śmierci Sergiusza Kirowa)

ZAKAZAĆ PRÓB I UŻYCIA 
BRONI ATOMOWEJ

Oświadczenie 
prof. Joliot-Curie

PO CZTEROTYGODNIOWEJ DEBACIE W ONZ 
NAD KONWENCJĄ PRAW CZŁOWIEKA

Państwa kolonialne 
poniosły porażkę

NOW Y JORK. Państwa kolonialne poniosły we wto­
rek poważną porażkę. Komisja do Spraw Społecz­
nych, Humanitarnych i Kulturalnych uchwaliła w glo­
sowaniu Imiennym 33 glosami przeciwko Yl przy 13 
wstrzymujących się od głosu artykuł pierwszy Kon­
wencji Praw Gzłowieka. dotyczący prawa narodów do 
samostanowienia w brzmieniu zaproponowanym przez 
19-osobową grupę roboczą.

W IEDEŃ. Przewodniczący Światowej Rady Pokoju 
prof. Jollot-Curłe opublikował 30 listopada br. na­
stępujące oświadczenie:

Pofesti wałowe
lis ty

Festiwalowy gwar ró ż n o ję z y c z n y c h  ro zm ó w  Ju* o c * . » i i» . i
■Jednak p rz y ja ź ń  m ięd zy  m ło d z ie żą  po lską  1 m łodzieżą  r  z a z r j« i r v
za dz ie rzg n ię ta  w czasie ty c h  ra d o s n y c h  d n i, trw a  i r o r a i
sie pog leh la . U  Sty, k tó re  p ły n ą  do P o ls k i n ie o m a l z każdego z a k a t-
ka  św ia ta  da lą  te m u  w y ra z . -

Przytaczamy d z is ia j l is t  p isa n y  do W, Z a rz y c k ie g o  w' W arszaw ie  
cd m łodego  n au c z y c ie la  z J o rd a n ii,  s . M a k a rk a ra  — u cze s tn ika  V  Fe ­
s tiw a lu .

Otrzymałem pański list już  we święto młodości j  przyja-  
prted  dziewięcioma tygodnia źni, po prostu wzruszała nas. 
m i — pisze S. h iaka rkar. - -  Trzeba tu ta j  podkreślić, że Fe- 
Jcdn.ak ze względu na to, że j st iwa l stał się manifestacją  
0dcyfrowanie go sprawia ło mi ) prawdziwych uczuć m ło dz ie - 
trudności i  dopiero w tym ty - | ży świata  — był p rawdz iwym  
gndniu znalazłem osobę, któ-  | zwycięstwem, pokoju i  przy - 
ra przetłumaczyła Ust, więc  | jaźni. Myślę, że Festiwale są
teraz odpisuję. Byłem oczy 
wiście bardzo zadowolony i 
szczęśliwy czytając pański 
l ist.

Na początku chcia łbym po­
dziękować panu i  pańskim  
znajomym za toaszą wspania­
łomyślność i  gościnność jaką  
darzyliście nas w  Warsza - 
Wie. Dziękuję również po l­
skiemu rządowi i  narodowi, a 
szczególnie młodzieży polskiej, 
która była tak m iła  i serdecz­
na dla nas. Jej ofiarność, by z 
V Festiwalu uczynię prawdzi-

Gwałtowny tajfun 
nad Filipinami

PARYŻ. Agencja France
Crcsse donosi z M an ili, że ta j- 
fun o n iezw ykłe j sile, nie no­
towanej od 1912 r., zbliża s ię , 
° r!  południa ku głównej wy- j 
spie F ilip in  —- Luzon.

Wediug dotychczasowych da- 
n>'ch, ofia rą ta jfu n u  padło 128 | 
° fób  zabitych, a k ilkaset osób I 
Z g inę ło . Dziesią tk i tysięcy j
° 'ó b  został© bez dachu nad gło-

■t- G w ałtow ny huragan zmia-
, , z powierzchni
" 'o s k i.

ziem i cale

Czy można 
zmienić

p ł e ć ?
PEK IN . Jak podaje dzlen- 

japoński „Mainlehi“, 
letni uczeń japoński w 

'  niku dokonanej opera - 
! zmienił pleć.

0 dz ienn ik  zaznacza, że po 
1 eracji chłopiec stał się

■>kob■ecy i d e lika tny “ .

najlepszym  sposobem zbliżę - 
nia m yś l i  i  ideałów wszyst - 
kich narodów świata. Jesz­
cze raz z głębi serca dziękuję  
za wszystko coście nam of ia­
rowali .  Czuliśmy się, ja k  - 
byśmy by l i  w  naszych w ła ­
snych domach, między swy­
mi. Będę bardzo rad jeżeli 
opub l iku je  pan moje podżię - 
kowanie i powie narodowi 
polskiemu, jak  głęboką miłość 
i szacunek zachowaliśmy dlań 
w.naszych sercach. Polacy są 
naprawdę ludźmi, m i łu ją cym i  
pokój i wolność. Mam nadzie­
ję, że dojdą i  osiągną to, cze­
go pragną.

Jeśli chodzi o mnie, to, ja k  
już  panu wiadomo, miesz - 
kam u rodziców, k tórzy posia­
dają ładną fermę z p lanta - 
cjami bananów, pomarańczy i 
pomidorów. Ja natomiast 
pracuję w  pobl isk ie j uczelni
— jestem wykładowcą przed- 
m iotów ścisłych w T ie rra  Son­
d a  College w  Bethlehem. Po­
wodzi m i  się nienajgorzej. I  
byłoby wszystko w  porządku,  
gdyby nie ciążył na mnie w y ­
rok naszych władz sądowych. 
Po powrocie z Festiwalu bo­
wiem, po lic ja nasza prze trzy­
mała mnie jeden dzień w  w ię ­
zieniu, a później mie jscowy  
sąd skazał mnie na rok  aresz­
tu prewencyjnego. Teraz m u ­
szę codziennie meldować się 
na polic j i .  Gdziekolwiek idę 
czy wyjeżdżam., jestem śledzo­
ny przez detektyuzów. Jest 
to naprawdę denerwujące ży­
cie. Ostatnio wniosłem ape - 
lację do Sądu Najwyższego, 
aby uzyskać anulowanie te - 
go wyroku. Nie w iem  oczy • 
wiście, ja k i  bedzie w y n ik  mo­
je j  prośby. To jest nagroda, 
jaką  rząd nasz obdarza ludzi 
pragnących pokoju  i szczęścia 
narodów.

Wiele mam panu rzeczy do 
powiedzenia, ale myślę, że jak  
na pierwszy list, to już wy - 
starczy. Proszę serdecznie 
pozdrowić całą pańską rodzinę 
i najlepsze pozdrowienia dla 
całej Polski.

Niech żyje Polska i  Polacy
—  miłośnicy pokoju  i tool - 
ności!

S. M A K A R K A R  
Jord&nia

Próby broni atomowej są na­
dał prowadzone. Niedawno od­
była się w  Zw iązku Radziec­
k im  próbna eksplozja bomby 
wodorowej. Stany Zjednoczone 
zapowiedziały eksplozje super­
bomb atomowych na wiosnę 
przyszłego roku. W ielka B ry ta ­
nia dokona eksplozji pierwszej 
w yprodukow anej tam bomby 
wodorowej.

Tak więc, ludzkość stanęła 
ponownie przed n ieunikn ionym  
wyborem : albo rozbrojenie : 
kon tro low any zakaz broni ato­
m owej, albo atom owy wyścig 
zbrojeń.

Setki m ilionów  ludzi aprobo­
wało zdecydowaną postawę 
Ś w iatow ej Rady Pokoju: bom­
by atomowej należy zakazać 
i zakaz ten musi być kontro lo­
wany, kontro la zaś jest m ożli­
wa. Nic nie stoi na przeszko­
dzie natychm iastowem u podję­
ciu zobowiązania przez zainte­
resowane rządy, że nie użyją 
broni atom owej i położą kres 
próbnym  eksplozjom. Tego ro­
dzaju zobowiązanie odpowiada 
nadziejom narodów, odpowiada 
ono również duchowi Genewy. 
Tego rodzaju zobowiązanie u- 
m oż liw iłoby  również posunięcie 
naprzód sprawy znalezienia

skutecznych i  podlegających 
kon tro li kroków  w celu reduk­
c ji zbrojeń i sil zbrojnych, jak  
również w  celu w ye lim inow a­
nia broni atomowej.

Przeciwko temu a rty k u ło w i 
głosowały m. In.: USA, Ang lia , 
Kanada, A ustra lia , Belgia, H o­
landia i Francja.

W ostatecznym brzm ieniu a r­
tyku ł pierwszy K onw encji gło­
si:

1. W tz y s t.k i, n a ro d y  m a ją  p raw o  
rto s a m o s ta n o w i.n ia  i  na m o cy  le ­
jo  p raw a  d e cyd u ją  one sw obodn ie  
o sw ym  s ta tu c ie  p o lity c z n y m  i sw o ­
bodnie dążą do ro z w o ju  gospodar­
czego, społecznego i k u ltu ra ln e g o .
■ 2. N a ro d y  m ogą we w ła s n y m  in ­
teresie sw obodn ie  dysponow ać s w y ­
m i bogac tw am i n a tu ra ln y m i i za­
sobam i bez naruszan ia  ja k ic h k o l­
w ie k  zobow iązań w y p ły w a ją c y c h  
z m ię d z y n a ro d o w e j w sp ó łp ra cy  go­
spodarcze j, o p a rte j na zasadzie 
w za je m nych  k o rz y ś c i i na p raw ie

m ię d z y n a ro d o w y m i w  ża d n ym  w y ­
pad ku  na ró d  n ie  m oże być  pozba­
w io n y  sw y c h  ś ro d k ó w  e gzys te nc ji.

3. W szys tk ie  p ań s tw a  — s tro n y  
K o n w e n c ji,  w  ly m  ró w n ie *  p ań ­
s tw a  o d p o w ie d z ia ln e  za a d m in is t ra ­
c je  te r y to r ió w  n ie sa m o d z ie ln ych  I 
p o w ie rn ic z y c h , p o w in n y  pop ie rać  
re a liza c je  p ra w a  do sam osta no w ie ­
n ia  i  p o w in n y  re spe k tow a ć  to  p ra ­
wo agodnie a p o s ta n o w ie n ia m i 
K a r ty  N Z .

Debata nad a rtyku łem  p ie rw ­
szym K onw encji trw a ła  z przer­
wam i przeszło cztery tygodnie. 
Państwa kolonialne, a zwłaszcza 
Stany Zjednoczone, ucieka ły się 
do różnych manewrów, by nie 
dopuścić do umieszczenia w 
Konw encji tego a rtyku łu .

W ura lsk ich  kopaln iach
znaleziony został nowy, rre - 
znany dotąd m inerał." Na­
zwano go — k iro w it.  Jeden 
ze szczytów Pam iru  nosi 
im ię K irow a. N a jda le j na 
północ wybiegająca lin ia  ko­
le jow a K ra ju  Rad nazywa się 
— k irow ska. Są fa b ryk i, ko ł­
chozy, osady, miasteczka i 
miasta, k tó re  swoje dzisie i- 
sze nazwy w z ię ły  od tego w ła ­
śnie nazwiska.

W ielką powszechną m iło ­
ścią. głębokim  powszechnym 
szacunkiem cieszył sie K iró w  
i dlatego ludzie w iązali z pa­
mięcią o n im  to co n a jb liż ­
sze. na jbardzie j radosne, n a j­
trwalsze — własne miasto, 
odkrycie  naukowe, górski 
szczyt.

K iedy czyta się życiorys 
Sergiusza K irow a, szczególną 
uwagę zwraca fakt, że jego 
działalność Obejmowała licz­
ne, czasem oddalone od sie­
bie o tysiące k ilom etrów , 
części ziem i radzieckiej, k tó ­
re j pośw ięcił cale swe życie. 
W la tach porew olucyjnych 
b y ł członkiem  najwyższych 
organów w ładzy radzieckiej, 
organów p a rty jn ych  — ale 
jednocześnie pamięta go z te­
go okresu w ie le  m iejsc, leżą­
cych z dala od stolicy. Zaw ­
sze tam, dokąd posłała Par 
tia, zawsze w  żywym , b l i­
sk im  kontakcie  z masami 
Przy czytan iu tego życiorysu 
trudno  w prost nie sięgnąć po 
mapę ZSRR. Oto Urżum. T u­
ta j się urodził, tu  spędził 
gorzkie, pozbawione rodziców 
dzieciństwo. Kazań — p ie rw ­
sze k ro k i na drodze rew o lu ­
c jon is ty : k o n ta k ty  z zesłańca­
m i po litycznym i, organizowa­
nie kó łek wśród młodzieży, 
drukow anie  u lo tek  re w o lu cy j­
nych. K iró w  jedzie do Tom ­
ska, pracuje tam  w  charakte­
rze kreślarza. Tu ostatecznie 
wiąże się z ruchem  robo tn i 
czym, wstępuje do P artii. Pio- 
trogród — a k tyw n y  udzia ł w 
zd ław ien iu  k o n trre w o lu c y j­
nego powstania gen. K o rn iło - 
wa. Znów  W ładykaukaz — 
w a lka o umocnienie, u trw a ­
lenie w ładzy radzieckie j. G ru ­
zja —■ pomaga masom pracu­
jącym  rozpraw ić się z m ień- 
szewikam i, .k tó rym  na k ró tko  
udało się tam  dorwać do w ła ­
dzy. Azerbejdżan — praca 
nad odbudową bakińskiego 
przem ysłu naftowego.

Po X IV  Z jeździ* Partia  
k ie ru je  grupę czołowych dzia­
łaczy do Len ingradu w  celu 
rozgrom ienia ugrupowania 
trockistow sko - zinow iew ow  - 
skiego. Wśród tych działaczy 
jest K iró w . Tu, w  Len ingra ­
dzie w  dziewięć la t  później,
1 grudn ia 1934 roku  dosię­
gnie go ku la  agenta obcego 
w yw iadu, członka kon trre w o ­
lu cy jne j g rupy troek is tow - 
skiej.

A le  na razie jest praca, 
praca, praca...

A jednocześnie zna jdu je  
czas na zajm owanie się spra­
w am i lite ra tu ry , sztuki, na 
to, żeby uczyć się języków. 

★
Bardzo w ie le  uw agi — 

zwłaszcza w  ostatn im  okresie 
życia — poświęcał K iró w  m ło­
dzieży. Pokolenie leningradz- 
k ich komsomolców z la t dw u­
dziestych — trzydziestych na 
zawsze zachowało w  sercach 
obraz K irow a  na trybun ie  
kom som oiskich zjazdów i kon­
ferenc ji. Krępy, silny, u - 
śm iechnięty, prostym i, m ło­
dzieńczym i słowam i wskazy­
w a ł kole jne zadania, uczył, 
ja k  trzeba żyć. nie oszczędzał 
k iedy trzeba b r io  w ytknąć 
biedy.

W iele la t m inęło od śm ier­
ci Sergiusza K irow a. A le  
przecież żywa jest pamięć 
o n im  wśród ludzi radziec^ 
kich. wśród w szystkich na ca­
łym  świecie, k to  niesie w  sobie 
choć m aleńką cząsteczkę tego 
w ie lk iego płom ienia, ja k im  
płonęło jego serce.

(z d )

Dekret Prezydium 
Rady Najwyższej 

Z S R R
0 zniesieniu zakazu

Uwagi polemiczne

Zabroniony
Mickiewicz

Żądna sensacji prasa za­
chodnia dwoi się i tro i, aby 
podać swoim czyte ln ikom  
mrożące k rew  w  żyłach „h i­
s to ry jk i“  o życiu w  Polsce 
Ludow ej czy też innych k ra ­
jach zza tak  zwanej „żelaz­
nej k u r ty n y “ . Raz są to ba­
n ia lu k i o „ in w a z ji Chińczy­
ków “  na nasze Ziem ie Za­
chodnie, innym  razem bajecz­
k i o „rozruchach w  Warsza­
wie, K ra ko w ie “  cz.y gdzie in - 
dziej. z  początku czyte ln icy 
zachodni w ie rz y li tym  bzdu­
rom, ale „k ła m s tw o  ma k ró t­
k ie  nogi . Prawda, wcześniej

taka nadarzyła- się zachodnlo- 
niem ieckiem u dziennikow i 
„D ie  W elt“  w  zw iązku z ob­
chodami „R oku  M ick ie w i­
czowskiego“ . Pismo sroży śię 
i marszczy b rw i z powodu 
założenia w  N iem ieckie j Re­
publice Federalnej K om ite tu 
M ickiew iczowskiego. Redak­
cja  nie szczędzi oszczerstw w 
stosunku do tych  osobistości 
zachodnio - n iem ieckich, k tó ­
re w y ra z iły  zgodę na przystą­
pienie do tego Kom ite tu. 
Szczytem praw dziw e j „ in fo r ­
m ac ji“  jes t jednak tak ie  oto 
zdanie, k tó re  w  tłum aczeniu

W B razy l i i  sytuacja jest 
nadal napięta. M in is ter o- 
brony, gen. Lott,  zarządzi ł 
obsadzenie gmachów rzą - 
dowych s i lnym i oddziałami 
Wojska i polic j i,  celem po­
krzyżowania p lanów niedo­
puszczenia do objęcia sta ■ 
nowiska przez prezydenta 

Kubiceka.

Na zdjęciu: uzbrojeni ko - 
wnndosi przed gmachem 
senatu w Rio de Janeiro.

F o t. — C A F

Budowa

m etra
leningradzkiego

M O SKW A. W Leningradzie 
rozpoczęto budowę nowej lin ii 
kolei podziemnej, która będzie 
biec od placu Powstania do 
Dworca Fińskiego. L in ia  ta bę- 
j*® m ^ a ^m. nowym 

odcinku m etra powstaną dwa 
dworce.

Zgon
prof. Ikiio Oyamy

PEKIN . Jâk donoszą z Tokió 
w dn iu 30 listopada zm arł w 
w ieku lat 75 przewodniczący

n

przerywania ciąży
M O SKW A. Prezydium Rady 

Najwyższej 30SRR uch waliło w 
dniu 23 listopada br. ustawę 
„O zniesieniu zakazu dokony­
wania sztucznych poronień“.

Ustawa stwierdza, że prowa­
dzona przez rząd ZSRR szero­
ka akcja ochrony m acierzyń­
stwa i op ieki nad dzieckiem 
oraz stale wzrastająca św iado­
mość i ku ltu ra  kobiet biorących 
czynny udział we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarcze­
go. ku ltu ra lnego i społecznego 
k ra ju  pozwala obecnie na cof­
nięcie zakazu dokonywania 
sztucznych poronień. Sztucz­
nym poronieniom zapobiegać 
się będzie poprzez wzmożoną 
przez państw '0 ochronę macie­
rzyństwa oraz szeroką akcję o 
charakterze wychowawczym  i 
uświada n ia jącym .

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR postanawia z.nieść usta­
wę z 27 'czerwca 1936 roku o 
zakazie dokonywania sztucz­
nych poronień, aby dać kobie­
cie możność samodzielnego de­
cydowania o macierzyństw ie, 
ja k  również uchronien ia je j 
przed zgubnym i dla zdrow ia 
skutkam i sztucznych poronień 
dokonywanych poza zakładami 
leczniczymi.

Przep-©wadzenie operacji 
sztucznego przerwania ciąży 
dozwolone jest jedjm ie w szpi­
talach i innych zakładach lecz­
nictwa, zgodnie z. zarządzeniem 
M in isterstw a Zdrow ia ZSRR.

Uchwała zachowuje w mocy 
paragraf o odpowiedzialności 
karnej osób. k tóre dokonują

•Japońskiego Kom ite tu O broń- i sztucznych poronień nie posia- 
ców Pokoju prof. Ikuo  Oysma.

Ikuo  Oyama, w yb itny  nauko-

¡eczniczym.

D I E ®  W E L T
« ' N A B H A N C l e t a c e s ż i i t u n g

czy później, na w ierzch w y ­
płyn ie  ja k  o liwa. Tym  bar­
dziej, że ta „żelazna k u r ty ­
na“  okazała się zawieszoną 
po d rug ie j stronie l in i i  de- 
m arkacy jne j m iędzy Wscho­
dem a Zachodem, gdyż liczn i 
wycieczkowicze udający się 
do Polski z Zachoou m ie li 
możność przekonania się o 
naszej rzeczywistości.

M im o to nie m ija  p raw ie  
dzień, aby prasa Zachodnia 
nie podała jakiegoś k łam stw a, 
szczególnie o Polsce. O kazja

po lsk im  b rzm i dosłownie: 
„...p isał Mick iew icz  w  jednym  
ze swych s łynnych dziel, k tó .  
re dzisiaj w  Polsce są zabro­
nione!"

A  więc, drodzy Czytelnicy, 
nie kupujc ie , nie czyta jcie ju ­
bileuszowego, pełnego w yda­
nia  Dzieł M ickiew icza, k tóre 
się nie ukazałó — zdaniem 
p iśm id ła  zachodńió - niem iec­
kiego! Tak kłamać „aż się 
k u r ty "  po tra fią  jedyn ie  lu ­
dzie — jacy? Osądźcie sumi!

(AH)

M S
TEATRY

d o ls k i — f,D z ia d y “  g. lg,
K a m e ra ln y  — ,,O d w ie d z in y “  — 
g 19, N a ro d o w y  — ,, M a ria
S tu a r t“  — g. 18.30, W spółczes­
n y  — ,,C ień  b o h a te ra “  — g. 
19 (Zamień.) D om  W o jska  P o l­
sk iego  — ,,T ra g ed ia  o p ty m i­
s tyczn a “  — g. 19, M ło d e j W a r­
szaw y — „D o m b e y  i  s y n “  — 

19 (M a rsza łko w ska  8), M ło ­
d e j WTarszaw y - -  „F a r /u r k a  
k ró lo w e j B o n y “  — g. 16.30, 
..S tu d en cka  m iło ś ć “  — g. 19.30, 
L u d o w y  — ,.K o t w  b u ta c h “  —• 
ff. 18 (S zw edzka 2-4), Ż y d o w s k i
— ,,Sen o G o ld fa d e n ie “  — g. 
39.15 (K ró le w s k a  13), S yrena  — 
..D ia b li n a d a li“  — g. 19, O pe­
ra  — ,,Dam a P ik o w a “  — g. 19, 
O p e re tka  — .,Ż y c ie  p a ry s k ie “
— g. 19, F ilh a rm o n ia  — R ec i­
ta l s k rz y p c o w y  — g. 11 (Tgor 
O z im  — Ju go s ła w ia ) — sa l*  
P K iN , L a lk a  — „K rz e s iw o “  — 
g- 17, B a j — „A s z a r  K a r i"  — 
*•. 1T, G u liw e r  — ..S y fo n  P so t. 
n ik “  — g. 17. E s trada  na Wo­
lib o rz u  „M o s t"  — g, 19.18,

K I N A
M o skw a  ..Ire n a  do d o m u “  

— g. 12, 14, 18, 18, 29, P ra ha — 
,,Ire n a  do d o m u “  — g. 14, 16, 
18. 2fl. P a lla d iu m  — ..E lż b ie ta - 
. lo a n n a -L iz y s tra ta "  - -  g. 14. 1«, 
18, 29. Ś ląsk —,.D om  na p rz e d ­
m ie ś c iu “  — f .  13.4«, U , 18.15,

h „ „1 , M u r * n é " '  — „ Ire n «d o m u "  _  g 15> je
20. P rz y ja ź ń  
g ó ra c h "  _

20-20, « .u ra n ó w  _  „ I rena
IV, 10, 18, 

„S tra ż n ic a  w  
. . . .  *• U . 13, 15, 17„L iliom n 1 — g 18.30 20 30

Miond i  !i ' Z n iu, 1 k o n c e rte m ,
ż a h k f "  G w a rd ia  ~  „K ró le w n a  żabka  -  g. u , ,.0g ień
k n ie i — g i2, 14, 16_ „ L i l ) o m _ 
9  ~  e - 17.30, 19.30 łą czn ie  z
k o n c e rte m . P o lo n ia  — sze r
l ?CM a l * '  i-3'45' 16’ 18 W”  20.30, " T rz y  s ta r ty "  _  g 
13_'15, 16, 18.15. 20.31), W—Z  — 
„SOI z ie m i"  _  g. ¡4
ivChr i t a i ~  „ T r z p io tk a "  '(n a d p r. 
N ie d z ie ln y  p o ra n e k ) -  i .  ,345 
10, 18.15, 20.30, S to lic a  — W y ­
ro c z n ia "  -  g. 14, 16, l i ’ 20
S yre na  — M iło ś ć  na w ira ż u "
— 18> 18- 2°. Tęcza  — „S k ą d  m y  się z n a m y “  — g 14 
1«, „ B łę k i tn y  k r z y ż "  _  g '  t y  

- • • T>rieoi p a r ty z a n ta " ’ 
g. 17, 19, O ls z ty n  — P ie k -  

r.o te l n o c y "  — g. 17, t y  
d0*ć ,,P o ław iacze  k ra b ó w “

17, 19.15, M azow sze _
„E lż b ie ta  -  Joanna  -  L lz v s t ra -  
1» ‘ — * . 1«, 18, 20.

M C M B g T tf

U W A G A : T o w a rz y s tw o  w ie ­
dzy P ow szechne j o rg a n iz u je  
o d c z y t 1.12 b r. o godz. lg  m 
L e o n a rd o  da V in c i la k o  p io ­
n ie r  now oczesne j te c h n ik i — 
M ie c z y s ła w  K a c za n o w sk i (sMa 
o dczy to w a  PK1N, w e jś c ie  od 
»1. J e ro z o lim s k ic h , s tre fa  B 
n  p.).

R a m o
D M A  1 G R U D N IA  1953 R.

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  13# m
5.11 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  

n a ro d ó w , 5.BO P o ran n e  roz­
m a ito ś c i ro ln ic z e , 6.06 Poieka 
m u z y k a  b a le to w a , 6.46 G im ­
n a s ty k a , 7.10 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 7.40 K a le n d a rz  ra d io ­
w y . 7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta . 8.06 
W a lce  i  p o lk i,  8.3« K o n c e r t 
S o lis to  w , 9.00 ,,W ob lę żo ne j
K a r ta g in ie “  — s łu ch , d la  k las
iX ’r,„9,40 A u d - p rze d szko li,
¡S i?  M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
i0-.>5 K o n c e r t  życzeń, n.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rze g lą d  p rasy . 12.15 H a in -  
w oo d : S u ita  ro z ry w k o w a , 12.30 
,.Na sw o js k ą  n u tę “ , 13.00 A ud . 
d la  w s i, 13.10 ..P o lska  a ia r- 

“  * l , ń- d la  m ło d z ie ży
s z k o ln e j, 13.40 P rz e rw a , 15.36 
D w ie  b a jk i  R. K ip l in g a  d la  
dz ie c i, 16.10 R e c ita l fo r te p ia ­
n o w y , 16.35 S zo s ta ko w icz : 
K a n ta ta  ,,N ad o jc zyzn a  naszą 
s łońce  ó w ie c i“ , is.50 P o rad y  
p ra k ty c z n e , 17.0(1 R a d io w y  
k u ia  n a u k i je ż y k a  ro *v  ja k ie ­
go. 17.20 S ły n n e  o r k i  e s try  
ro z ry w k o w e , 17.55 Ś p ie w a m y  
p ie śn i i p io s e n k i, 18.20 ,,M ło ­
dzież p rz y  m ik ro fo n ie “ , IR 45 
R epo rtaż  l ite ra c k i,  19.00 Z  c y ­
k lu :  „P o e m a ty  sym fe m ieżn *
K a r ło w ic z a " , 11.40 p i« tn i 
a lb a ń sk ie , 20.25 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.35 „Pyjpm al1© .n" — 
chow isk-o w jt  sw tuM  B. 
S haw», 22.1# M u a y k a  taneeasya.

rtając specjalnego wykształce­
nia medycznego oraz lekarzy 
ńókonu.iątych tvch zabiegów 

wiec, nie ograniczał Się nigdy do ! poza szpita lem  "lub zakładem 
pracy naukowej. W ciągu w ie lu  
lat by ł on aktyw nym  dzia ła­
czem — obrońcą pokoju.

Ikuo  Oyama w ystąp ił w  roku 
1949 z in ic ja tyw ą  zWołanis 
pierwszego Japońskiego K on­
gresu Obrońców Pokoju. B y ł on 
również członkiem  B iu ra  Ś w ia­
towej Rady Pokoju.

W grudn iu 1951 r. prof. Ikuó  
Oyama otrzym ał M iędzynaro­
dową Nagrodę S talinowską „za 
u trw a lan ie  poko ju  m iędzy na­
rodam i“ ,

Sensacyjny

wynalazek
F ra n cuz  E dou& rd  B e lln . 

k tó r y  nbecn le  l ic z y  80 la t 
Jest tw ó rc ą  apa ra tu  służącego 
do w y w o ły w a n ia  fo to g ra fii z 
o d leg łośc i, tzw . b e lin o g ra fu . 
O s ta tn io  sędz iw y w yna lazca 
sk o n s tru o w a ł n o w y  apara t re ­
je s tru ją c y  ro zm ow y  te le fo ­
niczne podczas n ieobecności 
d o m o w n ik ó w .

mmmmm

A para t, ten  d z ia ła  na zasa­
dzie  a d a p te m . w  c h w il i,  gdy 
in te re sa n t d z w o n i, a u to m a ­
ty c z n ie  w łącza  sie a pa ra t, a 
n a g ra n y  na p ły c ie  g ra m o fo ­
n o w e j ąło s o d p o w ia d a : ..D o ­
m o w n ik a  n ie  m a w dom u. 
Proszę m ó w ić , rozm ow ę  zano­
tu ję “ . W  ty m  czasie ro zm o ­
wa zosta je  nag rana  na p ły tę , 
po czym  a p a ra t a u to m a ty c z ­
n ie  w y łą cza  się.

Ten se n sa cy jn y  w yn a la ze k  
E. B e lln  n azw a ł „b e lin o fo -  
n e m “ .

Na z d ję c iu  E. B e llu  w raz  
i#  a w ym  w y n a la z k ie m .

e. 9.



Efłime Ionescu

W  SPORCIE I
Gdy sędzia piłkarski 

prowadzi
mecz koszyków ki...

B a rdzo  u c ie s iy liś m y  tlę , te  na
łam a ch  „S z ta n d a ru  M ło d ych “  o- 
tw a r to  re w e la c y jn ą  d yskus ję  p t. 
„C o  zni przeszkadza zostać m i­
s trzem  w  s p o rc ie '’ , i  m y , c z ło n ko ­
w ie  d ru ż y n y  k o s z y k ó w k i „S p a r ty ”  
S łu p sk  chcem y w ziąć w  n ie j u- 
tfz ia ł.

S p raw a  d o tyczy  naszej d ru ż y n y , 
a ta r tu ją c e j w ro z g ryw ka ch  o m i­
s trzo s tw o  k lasy  a  w o j. ko s z a liń ­
sk iego . w d ru ż y n ie  m am y sam ych 
m ło d y c h , pe łn ych  zapału zaw od­
n ik ó w . Zespól nasz Jest dość s iln y . 
O s ta tn io  w y g ra liś m y  zdecydow an ie  
*  m is trzem  z ub ieg łego ro k u  
K S  Z ry w  B ia łogard . W yd a w a ło by  
się  w ię c , te  w szystko  je s t w  n a ­
le ż y ty m  porzą d ku . T a k  je d n a k  n ie  
Jest. Oto np. w yznaczan i p rzez 
W K K F  sędziow ie  n ie  s ta w ia ją  się 
n a  zaw ody.

B y ł n p . ta k i w ypadek, że Jeden 
E naszych m eczów w y ja z d o w y c h  
p ro w a d z ił.. . sędzia p iłk a rs k i.  K u 
naszej rozpaczy o d g w iz d y w a ł — 
Jak w  p iłc e  nożne j — „s p a lo n e ” , ' 
w ypa cza jąc  c a łk o w ic ie  o b ra z  m e ­
czu. }

O to In n y  p rz y k ła d  w a ru n k ó w , w
Jakich  „p o d n o s im y  sw ó j p o z io m “ , w  
m eczu ze S ta rte m  K o s z a lin  b y liś ­
m y  gospodarzam i. Jednakże  ze 
w zg lędu  na b ra k  w o ln e j s a li o d w o ­
ła liś m y  te le g ra fic z n ie  m ecz na dwTa 
d n i p rzed  te rm in e m . D ru ż y n a  
S ta rtu  m im o  to  p rz y je ż d ż a . S ędz io ­
w ie , k tó rz y  p rz y je c h a li z d ru ż y ­
ną bezzw łoczn ie  o d g w iz d a li w a lk o ­
w e r d la  S ta rtu , po czym  szybko  
w ró c i l i  do K o sza lin a . O czyw iśc ie  
m ecz z w e ry f ik o w a n o  na  k o rzyść  
S ta rtu .

J a k  w  ty c h  w a ru n k a c h  s p o rto w ­
cy  m a ją  d o trze ć  do ty t u łu  m is trz a  
w  sp orc ie . Jeśli m uszą o w y n ik i  
w a lczyć  na  d w ó ch  fro n ta c h  — i  na 
b o isku , i  p rz y  z ie lo n y m  s to lik u . W  
ta k ie j „a tm o s fe rz e ’* s p o rto w c y  n ie ­
w ie le  m ogą zd z ia ła ć  ch oćb y  m ie li  
n ie  w ie m  ja k ie  a m b ic je  sp o rto w e . 
W K K F  m us i tą  samą tro s k ą  otaczać 
d ru ż y n y  zaaw ansow ane , co i  s ta ­
w ia ją c e  p ie rw sze  k ro k i,  dbać o 
w ła śc iw ą , i  na  p oz iom ie , obsadę sę­
d z io w ską .

P IO T R  D IL L T  
S łup sk

Potrzebne boiska 
w osiedlach mieszkaniowych

sport można w  Polsce 
nazwać rzeczywiście maso­

wym? I tale, i nie. Tak, bo n ie ­
w ątp liw ie  sport upraw ia dziś o 
wiele więcej ludzi n iż  przed 
wojną 1 interesują ssę nim  do­
słownie m iliony. Nie, bo chociaż 
ogromna większość iudzi zdaje 
sobie sprawę z korzyści i  ce­
lów  sportu, w łaściw ie ty lko  
n iew ielu zajm uje się n im  w 
praktyce.

Przyczyn tego jest w ie le i 
trudno pisać o wszystkich na 
raz. Zatrzymam się na jednej, 
moim zdaniem, bardzo istotnej, j 
Zaliczyć ją  trzeba, w  obecnych j 
warunkach życia m iejskiego, do j 
rzędu przyczyn ob iektywnych, j

Każdy przyzna, że dziecka i 
me trzeba namawiać do żaba- j 
wy, jako do fo rm y nieświado- j 
mych dla niego ćwiczeń fizycz­
nych. Pierwsze k ro k i i zabawy 
w  domu, w przedszkolu, „w y - 1 
cieczki turystyczne" w  ob ręb ie ! 
ulicy, pierwsza przyjemność nie- j 
poradnego kopnięcia p i łk i — j 
oto obraz wychowania fizycz- - 
nego dziecka. Szkoła i la ta mło- : 
dzieńcze to okres, w  którym  i 
świadomość młodego człowieka ! 
zaczyna już  drążyć bakcyl spor- j 
tu. Jest to okras niebezpieczny, i 
Jeżeli bowiem me zabezpieczy- \ 
my odpowiednich fo rm  orga- i 
nizacyjnych. wychowawczych j 
i szkoleniowych, możemy więcej i 
zaszkodzić niż pomóc. Obudzo- j 
ne zainteresowania, w a runk i i | 
uzdolnienia fizyczne, objęte od- | 
powiednią pracą, pozwolą osiąg­
nąć coraz wyższy poziom mi- | 
strzost.wa sportowego. To m u­
simy zabezpieczyć.

Z tego naturalnego zaplecza i 
sięgać będziemy po coraz no- : 
wych m istrzów i  rekordzistów, j 
Ale co się dzieje z resztą do- , 
tychczasowyeh m iłośn ików  i  j 
sympatyków sportu, którzy nie i

mają tak ich  uzdolnień sporto­
wych, aby zostać m istrzam i? 
Aktywność 1 zainteresowanie 
gw ałtownie spada i  ty lko  n a j­
bardziej zagorzali zna jdu ją  spo­
soby pokonania trudności na 
drodze do zapewnienia sobie ra ­
dości w yp ływ a jące j z p iękna 
sportowej rozryw ki.

T rze b a  ty c h  lu d z i z p o w ro te m
w p ro w a d z ić  na b o iska  sp o rto w e . 
N ie k o n ie c z n ie  m u s i to  b y ć  w ie lk i 
s ta d io n  z ty s ią c a m i w id z ó w . W y ­
s ta rczy  n ie w ie lk i  p la c  s p o rto w y , 
w ys ta rczą  o k la s k i p rz y g o d n ie  ze­
b ra n y c h  w id z ó w  (k o le g ó w  czy są­
s iadów ). P od w piyw -em  tego p ie rw ­
szego k ro k u  z n ik n ie  do tychczaso ­
we zażenow an ie  i  obaw a  przed 
„o śm ie sze n ie m  s ię ” . Już  n ie  d la  
w y c z y n u , a le  d la  z d ro w ia , p rz y ­
jem n o ść ! i  r o z ry w k i d o ro s ły  cz ło ­
w ie k  sam bedzie  szu kać  d ró g  do 
sal. b o isk , p ły w a ln i,  czy do tu r y ­
s ty k i.

Dochodzimy do sedna sprawy. 
Czy mieszkańcy naszych miast 
mają ku temu odpowiednie wa­
runki?

O siedla  m ie szka n io w e , k tó ry c h  
p rz y b y w a  nam  z k a ż d y m  ro k ie m  
pozbaw ione  są n a jp r y m ity  w n ic j-  
szycb u rządzeń  s p o rto w y c h . 
M ieszkam  na M u ra n o w ie  — no­
w e j d z ie ln ic y  W a rsza w y, gdzie  
n ie s te ty  za po m n ian o  w y b u d o w a ć  
choćby m a łe  b o isko . A  w y s ta r ­
c z y ły b y  n a w e t m a łe  p lace. R oz­
w ó j sp o rtu  p o to c z y łb y  się w ó w ­
czas ju ż  n o rm a ln y m  try b e m , ta ­
k im  ja k im  dz iś  w id z im y  go t y l ­
ko  w  m a rzen ia ch , k tó re  n ie s te ­
ty  p rz e k re ś la ją  nasi u rb a n iś c i.

Sprawa boisk i  n iew ie lk ich  
(i niekosztownych!) lokalnych 
obiektów sportowych w  osied­
lach m ieszkaniowych naszych 
miast, to właśnie droga i nie­
zbędny warunek do prawdziwe­
go umasowienia ku ltu ry  fizycz­
ne j 1 sportu w  miastach.

M A R IA N  S IL1N IE W IC Z  
m agister w f

ZN AC ZKI

Tradycyjnym »wyczajem od
dn ia  1 g ru d n ia  I9S5 ro k u  będzie 
sprzedaw ana w  S z w a jc a rii spec­
ja ln a  se ria  znaczków  pocz to w ych  
z dop ła tą  na. rzecz m iod z ieży  —  
„Pro J « v e n tu te " , , T a k ie  serie  
poczta  szw ajca rska  w y d a je  ju ż  od 
.913 ro k u . W latach 1913 — 1917 
na znaczkach s e rii „P ro  Ju ven - 
tu te "  p rzedstaw iano  s tro je  lu d o ­
we S zw a jca rii, w la lach  1913 — 
1930 um ieszczano h e rb y  m ias t 1 
ka n to n ó w  s ty m , że se ria  w  1927 
ro k u  b y ta  pośw ięcona Pestaiozzie- 
m u 1 na d w óch  znaczkach przed­
s taw iono  Jego. p o r tre t , a na po­
zo sta łych  dw óch znaczkach ¿i»- 
ro ły .  W  la tach  1929 i  I 9 j i  na

M Ó W  l i .
S z tu k i 1 H ¡« to rii w  G enew ie . W y ­
d ru k o w a ła  ten  znaczek d ru k a rn ia  
M in is te rs tw a  P oczt i T e le g ra fó w  
P ozosta łe  t r z y  znaczk i w y k o n a ła  
w ie lo b a rw n ą  ro to g ra w iu rą  d r u ­
k a rn ia  C ou rvo is ie ra .

Na znaczku  w a rto ś c i 10 4- io  ra ­
pów , w  ko lo ra c h : z ie lo n y m , b rą ­
zo w ym , ż ó łty m  i  n ie b ie s k im , w i ­
d z im y  m o ty la  „R u s a łk ę -P a w lk a ” .

Na nas tę pn ym  znaczku  w a rto ś c i 
20 10 ra p ó w , w  k o lo ra c h : czer­
w on ym , sza rym , ż ó łty m  i  n ie b ies ­
k im , um ieszczono  ow ada , oaę 
d rzew n ą  — „T rz p ie rm ik a “ .

Na c z w a rty m  z k o le i znaczku ; 
•wartości 30 +■ 10 ra p ó w , w  k o lo ­
ra c h : b rą z o w y m , c z a rn y m , cze r-

rnaczkach z n a jd u je m y  w id o k i 
s ław nych  m ie jsco w o śc i szw a jca r­
ski oh. W  ro k u  1032 w ydano  se rię  i 
sportow a. Od 1833 do 1942 ro k u  i 
na znaczkach „P ro  J u v e n tu te “  * 
ponow nie  u kaza ły  się s tro je  1j - > 
do we. W  lar-ach 1943 — 19*13 po- ! 
la w i ly  s ie  na znaczkach różne * 1 
rodza je  ro ś lin  t  k w ia tó w . W resz- j 
cie  od 1950 ro k u  do bieżącego w y -  f 
dan ia  w łą czn ie , u kazu ją  się w ■ 
se rii „P ro  J u v e n tu te “  cz te ry  i 
znaczk i z o w a d a m i, a jeden  zna- 1 
czek je s t pośw ięcony pam ięci 
s ław n ych  lud z i.

Na p ie rw s z y m  znaczku w a rtośc i 
3 +  5 ra p ó w  w id z im y  p o r t re t K a - ; 
ro la  P ic te t de R ochem ont (1755 — I 
1824), k tó r y  p o ło ż y ł w ie lk ie  zas- 
u g i w  o p ra c o w a n iu  w  1815 ro ku  I 

a k tu  n e u tra ln o ś c i , S zw a jca rii. : 
Znaczek ten je s t k o lo ru  ka rm  i n o­
w o-b rązow ego  i zosta ł w y k o n a n y  
s ta lo ry te m  przez K a ro la  B icke la  
w e d łu g  p o r tre tu  de R ićh e m on U  
zn a jd u ją ce go  s ię  w  M uzeum

w on ym  1 Jasnob rązow ym , w id z i­
m y  ćm ę — „N ie d ż w ie d z ió w k ę ” .

W iesze ;e na o s ta tn im  znaczku  
te j s e rii, w a rto ś c i 40 +  10 ra pó w , 
w  k o lo ra c h ; n ie b ie s k im , sza rym  i  
cze rw o n ym , z n a jd u je  się m o ty l — 
,,N ie p y la k -A p o llo “ .

W szystk ie  znaczk i m a ją  fo rm a t. 
24 X 29 m m , a fo rm a t ob ra zka  
21 X  26 m m , zą bko w a n ie  11 1/2 X 
l l  3/4: — p ie rw szy  znaczek w y ­
d ru k o w a n o  na b ia ły m  pap ie rze  
z c z e rw o n y m i i  n ie b ie s k im i ż y ł­
ka m i. Z n a czk i te będą w  obiegu 
od 1 g ru d n ia  1955 ro k u  do 30 
czerw ca 1956 ro k u . Z  o trz y m a n e ­
go tą  d rogą  fu n d u s z u  przezna- 
czbno 90% na F undusz T o w a rz y s ­
tw a  O p ie k i nad M łodz ieżą  — 
..P ro  J u v e n tu te ‘ \  a pozostałe  10% 
na S zw a jca rsk i Z w ią z e k  O p iek i 
nad M łodzieżą  z p rzeznaczeniem  
na budow ę i u trz y m a n ie  dom ów ’ 
— sch ron isk  d la  m łod z ieży .

W lidze 
hokeja...
S T A L IN O G R Ó D . W  S ta lin o g ro -  

dz ie  rozeg rano  o s ta tn i m ecz d ru ­
g ie j k o le jk i  sp o tka ń  p ie rw s z e j r u n ­
d y  l ig i  h o k e ja  na lodz ie . W  m eczu 
ty m  G ó rn ik  S ta lin o g ró d  p o k o n a ł 
w y s o k o  G w a rd ię  S ta lin o g ró d  10:3 
(4:0, 4:2, 2:1).

W  ta b e li ro z g ry w e k  p ro w a d z i 
C W K S  W arszaw a — 4 p k t.  p rzed  
G ó rn ik ie m  S ta lin o g ró d  — 4 p k t,.  
3) G w a rd ią  B ydgoszcz — 3 p k t..  
S pa rtą  N o w y  T a rg  —• 2 p k t. ,  P om o­
rz a n in e m  T o ru ń  —  l  p k t . .  S ta rte m  
S ta lin o g ró d  — 1 p k t. ,  ŁK.S — 1
p k t. i  G w a rd ią  S ta lin o g ró d  — 0 p k t.

...i koszykówki
P O Z N A N . W  o s ta tn im  s p o tk a n iu  

p ie rw s z e j ru n d y  o  m is trz o s tw o  I  
l łg l  k o s z y k ó w k i m ężczyzn  K o le ja rz  
P oznań z w y c ię ż y ł P o lo n ię  W arsza­
wa 83:68 (47:36).

S p o tk a n ie  * ta ło  na  p rz e c ię tn y m
p oz iom ie .

W ta b e li p ro w a d z i C W K S  W a r­
szawa 9 p k t  p rzed  K o le ja rz e m  P o­
znań 8 p k t,  W is łą  K ra k ó w  6 p k t, 
A ZS  W arszawa 5 p k t  i  A Z S  T o ­
ru ń  — 4 p k t-

J. K ru ż a , b y ły  m is trz  E u ro p y  
w  boksii?, p ra c u je  w  T e c h n ic z ­
n e j O bsłudze R o ln ic tw a  w  
T czew ie . Z o rg a n iz o w a ł tam  
sekc ję  bokse rską  i  p rz e p ro w a ­
dza t re n in g i 7  m ło d y m i cz łon ­

k a m i L Z S .
F o t. — C A F

R e w e la c y jn ie  
zapowiada się 
sezon piłkarski 1956 r.

Jaką rolę spełnia UTM
w rozwoju sportu 

w R u m u n i i
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“)

S EZON p iłka rsk i w
nadchodzącym roku 
zapowiada się — ja k  

nas in fo rm u je  tow . R ylski, 
członek Prezydium  Sekcji 
P iłk i Nożnej G K K F — bar­
dzo interesująco. Dotyczy 
to  przede wszystkim  kon­
tak tów  m iędzynarodowych. 
K on tak ty  te zostały szcze­
gółowo opracowane, tak  by 
nie przeryw ały toku roz­
gryw ek m istrzow skich i  
da ły p iłkarzom  polskim  
możność podnoszenia umie­
jętności sportowych. Ter­
m inarz meczów m iędzyna­
rodowych opracowano tak, 
iż  z drużynam i zagranicz­
nym i grać będzie każdy ze­
spół p ierwszoligow y oraz 
n iektóre wyróżnia jące się 
drużyny I I  lig i. Zawczasu 
opracowany „te rm in a rz  
m iędzynarodowy", um ożli­
w i ponadto trenerow i pań-

i g r  ^
i -ć-

■

ftw ow em u «ystem a tyczne
szkoleni« kad ry  reprezen­
tacy jne j, dla k tóre j pro­
je k tu je  się także szereg 
spotkań sparringowych z 
przeciwni kam  i zagrań icz-
nym i.

Ustalenie programu spot­
kań m iędzynarodowych na 
przyszły rok  jest dużym o- 
siągnięciem sekcji, za co 
należą się je j słowa uzna­
nia.

N i*spo«ób  tu ta j  w y m ie n ić  
w s z y s tk ic h  m eczów , ja k ie  bę­
dą rozegrane  w  1956 r , ( łącz­
n ie  z te rm in a m i) , z a ję ły b y  
z b y t w ie le  m ie jsca . O g ra n i­
c z y m y  s ię  w ię c  do  p od a n ia  
t y lk o  w aż n ie js z y c h  im p re z . 
M . in . p ro je k tu je  się ro zeg ra ­
n ie  7 o f ic ja ln y c h  m eczów  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y c h : 7 , N o rw e g ią  
(2 m ecze) w  O slo 23 m a ja  i  
w  w a rs z a w ie  w p a ź d z ie rn ik u , s 
F in la n d ia  31 m a ja  w  W arsza­
w ie , t  W ę g ram i na cz te re ch  
fro n ta c h , 15 lip c a : re p re z e n ta ­
c je  „ A 4* w  W arszaw ie , „ B “  
w  B udapeszc ie , m łodz ieżow e  
n a  W ęgrzech  1 J u n io ró w  w  
Polsce (m ie jsca  ty c h  sp o tka ń  
jeszcze n ie  us ta lo n o ), z B u ł­
g a r ią  na d w óch  fro n ta c h , 1 
l ip c a  re p re ze n ta c je  „ A “  w  
W arsza w ie , „ B ‘* w  S o fii. Po­
n ad to  p rz e w id u je  się na  w rz e -

aień bądź p a ź d z ie rn ik , m ec* 
P o lska  — B e lg ia .

R ep re ze n tac ja  P o ls k i Ju n io ­
ró w  rozegra  5 m eczów  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y c h  z: R u m u n ią  
(I lip c a ), W ę g ra m i (1* lip c a ), 
NRT) (22 lip c a ), CSR (15 s ie r­
pn ia ) i  B u łg a r ią  (we w rześ­
n iu ).

In te re s u ją c y  Jest k a le n d a ­
r z y k  m eczów  k lu b o w y c h , W  
o kres ie  od k w ie tn ia  do lis to ­
pada gościć będz iem y na na­
szych bo iskach  d ru ż y n y : B e l­
g ii.  CSR, N R D , Ju g o s ła w ii, 
D a n ii, F ra n c ji ,  N o rw e g ii,  B u ł­
g a r ii,  N R F . Już  w o kres ie  
ś w ią t w ie lk a n o c n y c h  z jadą  do 
P o ls k i zespo ły  z B e lg ii (p rz y p u ­
szcza ln ie  A n d e r le c h t) , S zw ec ji 
(D ju rg a a rd e n s  i f  p o tw ie rd z ił 
ju ż  s w ó j p rz y ja z d ) o raz  CSR 
i  N R D . W d rodze  rew anżu  
d ru ż y n y  p o ls k ie  w y ja d ą  na 
to u rn ée  d o : N R F , J u g o s ła w ii, 
F ra n c ji ,  B e lg ii (cze rw iec , paź­
d z ie rn ik , lis to p a d ). We w rz e ­
śn iu  odbędą się także  zaw o­
d y  m ię d zym ia s to w e , np . L ip s k  
— Poznań (w  L ip s k u ) . Łódź— 
B ra ty s ła w a  i  S ta lin o g ró d  — 
(w  Polsce). P onadto  w lu ty m  
p ro je k tu je  się (n ie  je s t to  je ­
szcze uzgodn ione ) w y ja z d  2 
d ru ż y n  p o ls k ic h  do C h in  1 E- 
g ip tu .
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M O S K W A . W M o skw ie  za koń czy­
ły  się  28 lis to p a d a  in d y w id u a ln e  
m is trz o s tw a  b o kse rsk ie  ZSRR, w 
k tó ry c h  s ta rto w a ło  ok . 200 zaw od ­
n ik ó w . T y tu ły  m is trz o w s k ie  zdo­
b y li :  m usza — S to ln ik ó w , koguc ia
— S tie p a n o w , p ió rk o w a  — E n ku z is . 
le k k a  ™ S m irn o w , lekk o p ó łś re d n ia
— J e n g ib a r ia n . p ó łś re d n ia  — G ro ­
m ó w , le k k o ś re d n ia  — W asin, ś re d ­
n ia  — S za tko w , pó łc iężka  — B ie lia -  
je w , c iężka  — Juszkenas.

L O N D Y N . M ię d z y p a ń s tw o w y
m ecz p i łk a r s k i  A n g lia  — H iszpa ­
n ia  ro z e g ra n y  w  L o n d y n ie  na s ta ­
d io n ie  W e m b le y  30 lis to p a d a  br. 
z a k o ń c z y ł sie zw yc ię s tw e m  p iłk a ­
rz y  A n g li i  4:1 (2:0.

L E N IN G R A D . w  L e n in g ra d z ie  
z a k o ń c z y ł się m ię d z y n a ro d o w y  t u r ­
n ie j s ze rm ie rczy , w  k tó ry m  s ta r to ­
w a li za w o d n ic y  W ęg ie r, W łoch. 
F ra n c ji .  C zechos łow ac ji 1 Z w ią z k u  
R adz ieck iego . W o s ta tn im  d n iu  tu r ­
n ie ju  ro zeg ra n o  w a lk i fin a ło w e  w 
s z a b li. Z w y c ię ż y ł K a rp a t i,

7 A  T A
Skład pięściarzy 
na mecz z Finlandią

W A R S Z A W A  — 30.X I .  ( In f .  w l.) .
P re z y d iu m  S e k c ji B o ksu  G K K F  u - 
s ta liło  w środę  w ie czo re m  sk ła d  
naszych  p ię śc ia rzy , k tó rz y  wT n ie ­
d z ie lę  4 g ru d n ia  ro z e g ra ją  w  H e l­
s in k a c h  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
P o lska  — F in la n d ia .

B a rw  P o ls k i b ro n ić  będą w  k o le j­
ności w ag  (od m usze j do c ię ż k ie j) .  
K u  k le r ,  S te fa n iu k , S o cze w iń sk i, 
N ie d /w ie t fz k i,  D rogosz, W a lasek. 
P ie trz y k o w s k i, P ió rk o w s k i. G rze lak  
i K o ro le w ię z . D ru ż y m e  (k tó ra  w y ­
jeżdża we c z w a rte k  rano) to w a ­
rzyszą: w ice p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  
— F. K ę d z io re k , t re n e rz y  S tam m  
1 S zyd ło  oraz. sędzia M rozow^ski.

W rozw oju ruchu sportowe­
go w  R um un ii U TM  — Z w ią ­
zek M łodzieży Pracującej — 
odegrał szczególnie ważną ro ­
lę, Począwszy od pierwszych 
la t po wyzw oleniu UTM  m obi­
lizow a ł młodzież do up raw ian ia  
różnych dyscyp lin  sportowych, 
w a lczył skutecznie o umocnie­
nie ko lektjrtyów  sportowych.

Członkowie UTM 
dajq dobry przykład

\ & T  1^47 r. U TM  zorganizował 
* * pierwsze zawody sportowe 

o charakterze popu larnym  — 
„P uchar Jedności M łodzieżo­
w e j"  i „P uchar M łodzieży Pra­
cu jące j“ .

Te dw ie w ie lk ie  im prezy 
sportowe p rzyn ios ły  piękne 
w yn ik i. B ra ły  .w nich udzia ł 
setki tysięcy chłopców i  dzie­
wcząt z m iast i wsi rum uń­
skich. ludzie, którzy często 
po raz pierwszy ze tknę li się ze 
sportem.

W tem  » p o iró d  n a jle p s z y c h  
s p o rto w c ó w  R u m u n ii, k tó rz y  d z i­
s ia j zn an i są w  n ie je d n y m  k r a ­
ju .  p ie rw sze  k ro k i  s ta w ia ło  w ła ś ­
n ie  w' zaw odach o „P u c h a r  J e d ­
ności M ło d z ie ż o w e j" . T a k  Jest z 
b iegaczem  p rzez  p ło tk i  ło n e m  
O prlsem , oszczepn ik iem  A n e lise  
Z im b re s te a n u , s p r in te re m  S te fa ­
nem  P ris ie e a nu , s ia tk a rz e m  ło ­
nem  Tanesescu 1 In n y m i.
W roku 1950. na wniosek 

podstawowej organ izacji m ło­
dzieżowej fa b ry k i tra k to ró w  w  
Mieście S ta lin , wprowadzono 
w R um un ii —  za przykładem  
sportu  radzieckiego — odzna­
kę G M A  (SPO). Odtąd G M A 
stanow i podstawę systemu w y ­
chowania fizycznego w  Rum u­
n ii, jest, na js iln ie jszym  środ­
k iem  przyciągania nowych 
mas m łodzieży na boiska spor­
towe’, cieszy się dużą popu lar­
nością. Na czele ubiegających 
się o odznakę G M A  zna jdu ją  
się zawsze członkow ie organ i­
zacji m łodzieżowej, dajac w  
ten sposób dobry p rzyk ład  in ­
nym .

„Puchar Wsi".»
\ \ 7  O S TA TN IM  okresie Zw ią- 
* *  z-ek M łodzieży Pracującej 

zw róc ił dużą uwagę na rozwój 
ruchu sportowego na wsi.

Pierwsza w ie lka  masowa im ­
preza sportowa wyłącznie . dla 
sportowców w ie jsk ich  została 
zain icjow ana i  zorganizowana 
w łaśnie przez Zw iązek M ło­
dzieży Pracującej. M owa tu  o 
„Pucharze W si“ , w  ramach 
którego dziesią tk i tysięcy spor­
towców  ze wszystkich wsi Ru­
m u n ii współzawodniczyło w  
siatkówce, p iłce nożnej, sza­
chach. lekkoatletyce i w  ru ­
m uńskim  sporcie narodowym  — 
w  grze w  palanta. Zawody te 
cieszą się rosnącym powodze­
niem. I  tak  w  roku 1953 w 
„Pucharze W si" uczestniczyło 
90.000 chłopców 1 dziewcząt; w 
roku 1955 w  te j samej im pre­
zie, ty lk o  w  rozgryw kach sza­

chowych wzię ło udzia ł 172 ty ­
siące zawodników, a łącznie 
ponad 300 tysięcy m łodych 
chłopców i dziewcząt.

W ażny w k ła d  do ro z w o ju  apor­
tu  na wsi w n io s ły  m ie js k ie  o rga ­
n iza c je  U T M . k tó re  p om a g a ły  
sp o rto w co m  w ie js k im . M o b iliz o ­
w a ły  one d ośw ia dczo n ych  spor­
to w có w  j, m ias t do pokazów  l  
tre n in g ó w  w ró ż n y c h  w s ia ch , po­
m a ga ły  w  p rz y g o to w a n ia c h  sp o r­
tow ców ' w ie js k ic h  do zaw odów . 
T a k  np, 7. sa m ych  ty lk o  m1a*t 
o bw o d u  H uncdoara  — Jednego *  
n a jw ię k s z y c h  ośrodków ' p rz e m y ' 
s ło w y  eh k ra ju ,  w y ru s z y ło  do ró ż ­
n ych  w si w ro k u  1954 — »o w zo ­
ro w y c h  e k ip . k tó re  p ow ażn ie  
p rz y c z y n iły  się do g ru n to w n e g o  
p rz y g o to w a n ia  m ło d y c h  sport,ow ­
sów do le tn ie j s p a r ta k ia d y  w ie j­
s k ie j.  S p o rto w c y  zn an ych  w  k ra ­
ju  zrzeszeń s p o rto w y c h  Z rz e ­
szenia  W o jskow e g o  I „D ln a m o** 
*  B u k a re sz tu , cło k tó ry c h  na leżą 
Uczni m is trz o w ie  sp o rtu , c z ło n k o ­
w ie  k a d ry  n a ro d o w e j, w y je ż d ż a li 
z in ic ja ty w y  U T M  do g m in  B u f-  
tea. C reye d ia  itd .  w  b u ka re sz te ń ­
s k im  o bw odz ie , gdzie  zo rgan izo ­
w a li t re n in g i m ie js c o w y c h  spor­
to w c ó w . u d z ie la ją c  im  ce nn ych  
w skazó w e k .
Dużej pomocy w  rozw oju  

ruchu sportowego na w s i u- 
d z ie liły  setki m łodych rob o tn i­
ków  wyjeżdżających na wieś, 
by pomagać w  remoncie ma­
szyn w  .ośrodkach maszynowo- 
trak to row ych . P rzyw ieź li oni 
na wieś doświadczenie spor­
towców, k tó rzy  b ra li udzia ł w  
w ie lu  im prezach i  posiadali 
dobrą znajomość tren ingów  
sportowych. Na p rzyk ład  w io­
sną br. w  ośrodku maszynowo- 
trak to ro w ym  w  gm in ie  Putine, 
w  obwodzie bukareszteńskim , 
z ja w iła  się grupa m łodych ro­
bo tn ików  z zakładów „23 S ier­
pn ia“  w  Bukareszcie. Pom ogli 
oni n ie  ty lk o  w  w ykonan iu  
p lanu zasiewów. ale ożyw ili 
w yda tn ie  działalność sportową 
w  te j gm inie.

...I „Młodzieżowe Zawody 
Sportowe"

T A TE M  bieżącego roku, 
•Łj  k iedy  we wszystkich k ra ­
jach św iata delegacje m łodzie­
ży p rzygo tow yw a ły  się do Fe­
s tiw a lu . w  W arszawie, w  Ru­
m u n ii odbyw ała się zorganizo­
wana przez Zw iązek M łodzie­
ży Pracującej o lbrzym ia , ma­
sowa im preza sportowa „M ło ­
dzieżowe Zawody S portowe“ , 

w ie l k i ,  za w o d y . w  k tó ry c h  
w z ię ło  u d z ia ł ponad  t  790.00(1 m ło . 
d z iczy . z a k o ń c z y ły  «1, pe łny  m
sukcesem , u m a c n ia ją c  jeszcze 
b a rd z ie j pow ażną  p ozyc je , ja k ą  
Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P ra c u ją c e j 
z a jm u je  w  ro z w o ju  s p o rtu  w  R u­
m u n ii.  z  o k a z ji ty c h  zaw odów  
u tw o rz o n o  pon a d  500 n o w y c h  
w ie js k ic h  zespo łów  s p o rto w y c h , 
zbud o w an o  p ra w ie  3oo s trz e ln ic , 
ponad  ?ooo b o isk  do s ia tk ó w k i 1 
ponad  U00 b o is k  do p i ł k i  n o żn e j. 
P rz y  w y k o n y w a n iu  n o w y c h  u - 
rządzeń  s p o rto w y c h , ru m u ń s k a  
m ło d z ie ż  w ie js k a  p rz e p ra co w a ła  
o ch o tn iczo  pon a d  450.000 g o d z in . 
Zw iązek M łodzieży Pracują­

cej od samego początku uznał 
sport za ważny ins trum en t w y ­
chowania dzie lnych i  nie lęka­
jących się trudó w  obyw a te li 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludo­
w ej i uczy się tym  instrum en­
tem coraz lep ie j posługiwać.

P O kup ien iu  b iletu 
pierwszym rea l­
nym  zetknięciem  
się z Estradą Jaz­
zową jest. prog­
ram  za dwa złote. 

Program  może być w ylicze­
niem  punktów  artystycznego 
„porządku dziennego“  spek­
tak lu , może też być —  w  d ru ­
gim  znaczeniu —  wykładem  
tez, PROGRAM EM .

Tu m am y do czynienia z 
tym  drug im  znaczeniem.

Leopold T yrm and w  o tw ie ­
ra jącym  pub likac ję  credo a r­
tystycznym  Estrady Jazzowej 
tłum aczy ty tu ł pierwszego 
program u: STU D IO  55. D la­
czego taka nazwa? „N a jb liże j 
ra c ji będą ci — m ów i T y r­
mand — którzy odnajdą w  
n ie j ten w łaśnie posmak 
awangardy 1 eksperymenta- 
to rs tw a“ .

Mocna rzecz. Tyle, że nie 
spełniona; ani awangardy, ani, 
tym  bardziej, eksperymenta- 
torstwa. No, ale to  już  kwes­
tia  zapatrywań — co dla  kogo 
eksperym ent i awangarda.

U szerokiej publiczności sam 
koncert przechodzi bez w ięk ­
szego wrażenia. Są czasem 
k rzyk i, czasem nawet ktoś 
gw izdnie. A le  to sa momenty 
rzadkie i  dające się z m ate­
matyczną pewnością p rzew i­
dzieć: k rzyk  na w idow n i jest 
nieodłączną konsekwencją 
wzrastającego hałasu na sce­
nie.

Czy z tego w yn ika , że to 
jest muzyka nudna, czy źle 
wykonana? B yna jm nie j. O nu­
dzie, oczywiście, nie może być 
mowy, a wykonanie jest co 
na jm n ie j dobre, czasem bardzo 
dobre, a m iejscam i wręcz 
świetne. Na czym więc polega 
stopniowe ochładzanie się 
publiczności w  m iarę coraz 
w iększej ilości tego rodzaju 
imprez? Prosta sprawa: jazz 
przestał być zabroniony. Od­
padł więc na ja trakcyjn ie jszy 
dawnie j moment „konspira- 
cyjności“  uczestnictwa w  jam - 
session's, a dalej moment sno­
bizmu dostania się na p ie rw ­

szy czy drugi o fic ja ln y  koncert
jazzowy. Teraz, każdy może 
przyjść, i —  ja k  na prawdzi­
w ym  koncercie —  musi dw ie 
godziny siedzieć i słuchać nie 
zawsze ła tw e j m uzyki. Toteż 
rytm iczny, wzmagający *ię 
hałas w yzw ala ze słuchaczy 
(nie wszystkich) ry k  entuzjaz­
mu, ale doskonale numery 
cool przechodzą praw ie bez 
echa. a artystycznie świetna
—  najlepszy punkt programu
— im prow izacja  fortepianowa 
A ndrze ja Trzaskowskiego na

pewna m onotonia stałego na­
tężenia hałasu.

Za m ało wyzyskano kon­
trabasy (a jest kogo wyzyskać: 
K u ja w sk i i Woźniak wiedzą 
co rob ić z instrum entem !), ma­
ło  też niestety słychać Jerzego 
Hermana (fortepian) i b ijące­
go w I części na perkusji Je­
rzego Studzińskiego.

W’ reszcie Carmen Moreno. 
Pełna wdzięku, swobody in ­
terpre tacyjne j 1 muzykalności. 
Św ietn ie sprzedająca na sce­
nie te um iejętności. Może od-

Czy jednak k ie row n ic tw o  ar­
tystyczne nie m yśli, że brak 
tu jedności stylu z resztą w y­
konawców? Całość spektaklu 
ma stwarzać atmosferę abso­
lu tne j in tym ności i zadomo­
w ienia m uzyków  na scenie, 
k tóra pow inna, nie być sceną. 
I raptem w  tym  domowym 
towarzystw ie z jaw ia  się w y t­
worny pan — onże konferan­
sjer — i samym swoim  w y­
glądem przypomina, że to nie­
prawda ta intymność, że to 
jednak scena.

rozm awia ła o sprawach obo­
jętnych,

P. S. Przyczyny techniczne 
złożyły się na to, iż powyższa 
recenzja, napisana w  trzecim  
dniu istnienia Estrady Jazzo­
wej, dziś dopiero ukazuje się 
w druku. W tym  czasie napi­
sano już sporo sprawozdać na 
ten temat. Dwóm z nich, mo­
że na jbardzie j ważkim  ze 
względu na osoby recenzen­
tów. chcia łbym  poświęcić 
jeszcze k ilk a  stów. Zygm unt 
M ycie lsk i w  „Przeglądzie K u l­

CHCEMY EKSPERYMENTU
czyli o I  programie Estrady Jazzowej

tem at YESTERDA Y pokw ito ­
wana jest k ilkunastu  oklas­
kami.

W ykonawców reklam ować 
nie trzeba. M aja te j reklam y 
aż za dużo na płotach i par­
kanach przy okazji sobotnich 
występów na tej czy innej za­
bawie. To bardzo smutne, że 
muszą w  tak ich  sprawach brać 
udział.

Dla m nie najciekawszą in ­
dyw idualnością artystyczną I 
programu Estrady jest pianis­
ta Andrzej Trzaskowski. Dos­
konali instrum enta liśc i obda­
rzeni dużą inw encją  twórczą 
to także Walasek, M atuszkie­
w icz, W ojc iechow ski, Ciano. 
nowy nabytek zespołu — To- 
mys i W ito ld  Sobociński — 
puzonista i  perkusista w  jed­
nej osobie, Choć co do niego 
m ia łbym  konkretne zastrzeże­
nie: przy św ietne j technice 
bicia Sobociński za mało róż­
n icu je  dynam ikę uderzeń, stąd

robine za tanio. Czy dobrze 
śpiewa? Dobrze. Czasem bar­
dzo dobrze. A le  odrobina re­
tuszu m im ik i przydałaby się 
na pewno. Układanie twarzy 
W pełen bolesnego napięcia 
grymas na k ilka  sekund przed 
zaczęciem zw ro tk i to chyba 
przesada.

Repertuar? Na ogół stary, 
znany i przyjem ny. Trzeba się 
postarać o noive m ateria ły, bo 
starym i niedaleko się już
ujedzie. Szczególnie przy zapo­
wiedziach awangardy i  eks- 
perymen ta tors t wa.

Koncert op ierał się na mu­
zyce im prow izowanej. Prob­
lem. czy muzyka synkopowa- 
na może być .wyłącznie im pro­
wizowana, czy też do jrza ła do 
opracowań nutowych będzie 
przedmiotem następnego a rty ­
kułu.

K on feransje r, W ieńczysław 
G lińsk i bardzo przyjem ny,
prosty i bezpośredni. To dużo,

Reżyserię 1 koncepcję całości 
przeniesiono praw ie żywcem 
z. m arcowej JA M  SESSION, 
która odbyła się w tym  sa­
mym lokalu pod tym  samym 
kierown irtw em  artystycznym. 
Czy to też awangarda i eks­
peryment?

PROGRAM (ten Ideowy) 
kończą „Myśli o Jazzie“ Jean 
Paul Sartre'a. Ostatnia z nich 
brzmi:

„N ie  będziesz całował dziew­
czyny te j nocy, nie upijesz 
się, nie rozlejesz n iczy je j k rw i. 
a przecież przejdziesz przez 
frónezję bez końca, przez kori- 
wu lsyjne crescendo, przypom i­
nające namiętne i bezskutecz­
ne poszukiwanie szczęścia.

Wyjdziesz z N ick's Bar zu­
żyty i oszołomiony, w ype łn io­
ny ociężałym spokojem, ja k  po 
w ie lk im , nerwowym  w ys iłku ."

Publiczność wychodziła spo­
kojnie, swobodnie i  na ogól

tu ra lnym “  pisz* o słucha­
czach: ,

, / .?  w -i-s7„n ,T ‘ b y ja  ta  sa la  na 
d źw ię ka ch  k la rn e tu , saksofonu , 
t rą b k i czy  e le k try c z n e j e iła ry .  
A {fdy S ob oc iń sk i czy  S tu d z iń ­
s k i w y k o n y w a li d łu g ie , im p ro ­
w izow ane , p ra w d z iw ie  k o n c e r­
to w e  ka de n c je  na in s tru m e n ta c h  
p e rk u s y jn y c h , sala n ie  w y t r z y ­
m y w a ła  i zaczyna ła  k rz y c z e ć ".

W ydaje m i się, że recen­
zent nieco przecenił słucha­
czy. Prawda — krzyczą. Ale, 
jak  już napisałem, ty lk o  w  za­
leżności od wzmagającego się 
hałasu na estradzie. Zupełn ie 
nie w  zależności od j a ­
kości m uzyki. I myślę, że 
trzeba jeszcze d ług ie j i 
żm udnej drog i, by naszych 
odbiorców nauczyć słuchać 
i cenić dobrą i często bar­
dzo trudną muzykę jazzo­
wą. Choćby cytowanego przez 
Zygm unta M ycie lskiego Ken- 
tona .. T ak więc, zgadzając się 
całkow icie w ocenie muzyków, 
znacznie bardziej pesymis-

tycznle oceniłbym  słuchaczy,
W „Expressie W ieczornym “  

L u d w ik  E rhard t zastrzega się, 
iż — cytu ję :

,,1) Jestem z d e cyd o w a n ym  zw o ­
le n n ik ie m  Jazzu;
2) wieczór w STTTItTO 55 wzbu­
dził we mnte głęboki niesmak,**
I daJej czytamy:

„.. .W s p ó ln ą  sta ło  sig p ra w ie  w y ­
łączn ie  ś w ią ty n ią  „ z ło te j  m ło -  

. d z ie ż y " .
No, św iątyn i nie przypom i­

nało to w żad nym przypadku, 
A czy ta młodzież jest „z ło ta “ ? 
Nie bardzo znam k ry te r ia  
pozwalające w  ten sposób oce­
nić jakąś grupę ludzi. W yda j* 
mi się jednak, że ci, co przy­
chodzili na W spólną, z tą 
„zlotością" n iew iele m ie li 
wspólnego. B yła  to przeważ­
nie młodzież szkół średnich i 
wyższych, bardzo lubiąca tę 
muzykę (przyznajm y, że tro ­
chę ze snobizmu), ale któż s 
nas jest z niego chemicznie 
wyprany?); m łodzież żywo i 
trochę jednostajn ie reagująca 
na duży hałas na estradzie; 
młodzież, absolutnie zdyscypli­
nowana w sensie porządku na 
sali i w  szatni. Młodzież, któ­
ra zachowaniem się swoim  n i*  
obraziła niczyich uszu. za któ­
ra n ik t nie m usiał się czer­
wienić, A to bardzo ważne i  
wcale nie takie dziś częste!

Pisze jeszcze E rha rd t: 
„U s łysza n e  p ro d u k c je  m ueyczn»  
są ża ło sn ym  I n ie u d o ln y m  naś­
la d o w n ic tw e m  s ły n n y c h  a m e ry ­
k a ń s k ic h  o rk ie s tr  ja z z o w y c h ". I  
d a le j „o p ró c z  m oże te m p e ra ­
m e n t u " — o d m a w ia  so lis to m  ES­
T R A D Y  w s z e lk ic h  In n y c h  w a r ­
tośc i m u z y c z n y c h  — k w a l i f ik a c j i  
In s tru m e n ta lis ty c z n y c h , w ie d z y  i 
w y o b ra ź n i m u zyczne j.
1) Nie jestem zdecydowa­

nym przeciw n ik iem  Erhardta.
2) Jego recenzja wzbudziła 

we mnie głęboki niesmak. 
K ry ty k  muzyczny, k tó ry  nie 
dostrzega wym ienionych w y ­
żej wartości u Trzaskowskie­
go, Walaska, M atuszkiew icza, 
Sobocińskiego czy innych, mo- 
ż.e być pom ówiony o brak 
ob iektyw izm u lub o n iezw ykłą 
nadwrażliwość w łaściwą cza­
sem m łodym  muzykologom. 
W nlalbcm  pomawiać E rhardta 
o to drugie,

STEFA.N W YSO C KI
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